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Llugość dnie g l i n  34 
Przybyło dnie, od wczoraj 3 n

O d  A d m t n i D t r a c y i .
E r z y p o  m i n a  m y ,  że prenume­

rata, Kwartalna E liZ E G L Ą D  U (z prze- 
sylką pocztową) wynosi 3 zł. 30 centów 
i be kto przesyła mniejsze kwoty (na- 
prsykład 3 zł lub 3  zl. 10 et. lub 3 zł. 
30 centówy tego wpisujemy tylko na 2 1/1 
miesiąca.

E r  z y  p o  m i n a m y , że zmiana 
adresu kosztuje 20 centów i be kwotę tę 
natęży uiścić równocześnie z żądaniem 
zmiany aaresu. Oświadczenie, że oplata 
za zmianę adresu uskuteczniona zosta­
nie przy sposobności odnowienia abona- 
mentu, nie będzie a względni one.

eia wszelkich domysłów, jakoby włoskie niepo- j burg do Odessy, skąd do Petersburgu, również

Świeży transport znanego 8 trwałości OBUWIA 
poleć*, magazyn galanteryjny M. W lilN, plac Try­
bunalski 1 1 .

■12

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y
Lwuw 13 marca.

Wyoieczna hr, Gcłuckcwskiego do Berli­
na już się kończy. W  sobotę oczekują go w W ie­
dnia z powrotem, dokąd ptzywiesie wspomnie­
nie nader gośnnnego i serdecznego przyjęcia. 
Sfer-y dworskie, dyplomatyczne i prasa okazy­
wały mu wielką życzliwość, czern do bitnie się 
zaznaczy ła niewzrujzoność i ścisłość związku 
dwóch środkowych mocarstw. W e wtorek, a 
więc na: ajutrz po przybyciu do Berlina, p. (Jo-, 
łuchowsm udał się z ambasadorem austiyackim 
do ks. rlohenlohego i sekretarza stanu dla spraw 
zagranicznych p. v. Marach illa, potom był na 
śniadać u u przyjaciela swego z lat dawnych, 
bawarskiego posła hr. LerchanfelJa, a nastę­
pnie , poskładawszy wizyty książętom krwi, 
przedstawił się cesarziwi, z którym sam na 
sam pozostawał trzy kwadranse, późnej zaś 
otrzymał audyeaeyę u cesarzowej. Wieczorem 
o 7ej o ib y ł się wielbi obiad u austryackiego 
ambasadora W  środau długiego stołu, ustawk) 
nego w g&ieryi siadział i  esarz, mając z jednej 
strony Ksyżnę heską, a z drugiej ambasado:.o- 
wę Szoegycny; naprzeciwko mego zajęła miej­
sce cesarzowa, obok niej z prawej pmbasaaor 
bzoegyeny, z lewej książę heski, a za nim — 
Gołuehowski ze swą damą hrabiną Poartalći, 
wielką ochmistrzynią dworu cesarzowej. Dalej 
po obu stronach usiedli najwyżsi aygnitari.e 
dyplomatyczni i dworscy ze swern: dnmani i 
ra.zem było wsz^stkrnh 42 osoby. Kazay geść 
< .rzymał ozdobną kartę potraw; na cesarskiej 
Bułat namalował scenę myśliwską, a karcie ce­
sarzowej córka ambasadora rzuciła gałązki akwa­
relą. Cesarz rozmawiał najwiecei z ambasado­
rem i p. Grołuchcwskim. a gdy po obiedzie męż­
czyźni poszli na cygara, poradził go ..obok sie­
bie i rozmawiał z nim przy wszystkich, a 
przy poufnie prawie całą go Dino O lle j  skoń­
czy1. się wieczór We średę z rana cesarz dał 
śmadanR dla p. Gołuchowskiego, ktńiy przy­
był na nie ]nż ze znakami orderu orła cz-rwo 
nego klasy pierwszej, ■ otrzymanemi dzień przed 
tern Na tem przyjęciu b}do tylko 25 osob, mię­
dzy niemi ambasador austryacki, kanclerz i v. 
Marsohali. Wieczorem o 7ej odbył się obiad u 
włosk-ego ambasadora hr. Lanzy, a wejezwar- 
cek u kanclerza Bohenlohego. Ten bankiet był 
już zupełnie dyplomaty czny, bo byli na nim 
ambasadorowie francuski, rosyjski, angielski, 
turecki, naturalna au-tryacki i włoski, a ci ze 
swymi radzoam', dalej posłowie prawie wszyst­
kich państw zachodnio - europejskich i pańctw 
Rzeszy niemieckiej, a oprócz nich — nr jwyżsi 
dygnitarze dworscy i państwowi. W  programie 
na piątek jest pożegnalna audyeneya u cesarza.

Dz.eaniki berlińskie w osobnych artyku­
łach, poświęconych p, Gtołuchowskiemu, podnro 
sły zg 'dn ie trwałość i ścisłość tiój przymierza. 
Wvnurzyła eię znowu pogłoska, że dia odpar-

wodzenia w Eiytrei oziębdy "Wiedeń i Bernn 
dla W łoch , cesarz Wilhelm pojedzie w nońcu 
marca lub na początku kwietnia do W łoch i 
tam cię spotka z królem Humbertem. Może to 
się. stanie w Genui, a może w innym porcie lub 
mieście iądowem, alb nie w Rzymie. Ta pogło­
ska. powstała zapewne z poprzedniej , o której 
już wspomnieliśmy przed dwoma dniami, akto­
ra głosiła, że cesarz niemiecki okrąży na swym 
yachoie zaohodn. brzeg półwyspu apenińskiego 
i z Neapolu p, jadzie do A ten . stamtąd zaś do 
Abbazyi, dokąd tymczasem już przybędzm cesa­
rzowa z dziećmi.

Berlińskie dzienniki douc^zą, że członko­
wie Kół polsaiok w parlamencie niemieckim i 
sejm..'i prusirm zamierzyli złożyć gremialnie wi­
zytę p. Gcłuchowskiemu. Gzy był taki zamiar, 
nie wiemy, a bardzo wątpimy, bo po oóźby 
mieli wykonywać ten akt grzeczności gremial­
nie i Sądzimy, że taką prgłoakę puścili Hesa- 
tombuwcy, którym trudno się z tern pogodzić, 
że p. Gcłucbowski jest Polakiem. On sam z pew­
nością uchyliłby się od grzeczności okazniej 
w taki sposób; zaś posłowie polscy są o tyle 
wyrób1 eni politycznie że pewnie nie zamif -rzali 
nic takiego, oo zakrawa na jakąś demonstrację.

Oficjalne uznanie Feidynanla Koburga 
nastapi za dni. kilka. Sporządzenie aktu inwe­
stytury zwlekło się z tego powodu, że Koburg 
domagał się, aby w tym akcie tytułowano go 
królewską wysokością, podczas gdy tirnowska 
konstylucya przyznaje księciu bułgarskiemu 
tylko tytuł wysokości. Wprawdzie za rządów 
Stambułowa, kiedy szło o ułatwienie Koburgo- 

związku małżeńskiego z księżniczką parm- 
ską, sobranie zmienił > konstytucyę tirnowską

z dziękczynieniom carowi za doznane łaski, 
a tam, jak zapewnia Krem ztitung, także zo­
stanie szefem jakiegoś pułku, a może nawet 
honorowym jenerałem wojsk rosyjskicn. Jeśli 
to się sprawdzi, to i milii arna karyers porucz­
nika węgierski jh honwedów będzin niezwykła 
Lecz nagro łzió go, a tem bardziej zachęcić po­
trzeba, aby szedł dalej po obranej drodze. Iść 
zaś ohce. Nowy serbski jenertł, a redaktor 
/Święta Komorow zdawał w tych dniach w K o­
mitecie Biagotworyiu.eluym sprawę z wrażeń 
wyniesionych z Bułgaryi i o Koburgu rzekł, iż 
by ł do żywego oourzony na zachodnią Europę 

jej niesprawiedliwość względem niego, zaza
barbarzyński fanatyzm, ja] m się popisała z 
p-.wcdu namaszczenia Borysa w prawosławnej 
cerkwi i za niechęć do Rosyi, okazaną przy tej 
sposobności, riam Koburg mówił Konarowe w:, 
iż zawsze był wielbicielem Rosy- i ooo nawet 
po rosyjsku nieźle mówi, a rozumie wyDrnie, 
i byłby już dawno zrobił' to, czegu dokonał 
dopieio teraz, ale Stambułów mu groził, a on 
sam jeszcze się był r.ie oswoił w Brłgary: Te­
raz ztś jest zupełnym pan«m swoich czynów i 
tak mu lekko, uak swobodnie, jak zawsze by- 
- a, gdy się trafi na właściwą drogę. W  kuńcu 
Koburg dał do zrozumienia Komaruwur. , że i 
sam z czasem przejdzie na prawoślaz ie. W  za­
sadzie nie jesi on od teg), lecz stoją jeszcze 
na przeszkodzie pewne względy. — Oczywiście 
zatem, trzebi Rosyi gc zadięcić!

Reforma wyborcza.
Piszą nam z Wiednia, 12 marna: 
Wczorajsze posiedzenie komisy! rozstrzy­

gnęło o losie projektu reformy wyborczej. Nie 
o tyle, że rodowy tytuł Koburgow, juko k ró - ; ulega teraz wątpliwości, ze będzie on ucbws.- 
lewskich wy okości, przyznało ks. Fe dynando- j tony przez izbę poselską Odrzucenie wniosku 
wi, lecz jednocześnie to a urno sobranie zmie- j barona Diuaulegc stanowiło w tej nuerze con- 
niło także § 38 konstytu ;yi w ten sposób, że j ditiontm sine qua non. Wniosek ten, aby w da- 
metyiko ram książę, ale także j  ?go syn i na-1 wnyoh kumach 3 ciej i 4 tej "m żyć census
stępca może wyznew. ć katolicką relig:ę. Tę 
ostatnią zmianę uchyJono podczas tegorocznej 
sesyi, Borysa przechrzczci o i  w ogóle uznano, 
że przuróNki konstytucj me, dokonane za oza- 
sów Stambułowa, były nieprawne Zate n osta-

z 5 zł. na 3 zł., n etylbo me miał żadnej real­
nej podstawy, ale w danych okoli :zncściaoh 
był rażącą anomalią. Jak wczoraj podniósł pre­
zes gabinetu, projekt rządowy opiera się na 
2 logicznych przesłankach: 1) obdarzenie no

względnie skład nowego parlamentu Saoro 
więc nie ulega wątpliwości, że z nowej, 5ei ku- 
ryi skorzystają przeważnie stronnictwa skrajne, 
wrogie naszym historycznym przekonaniom, 
prawom i interesom, to tem mniej możemy so­
bie życzyć, aby w skutek zniżenia censusr w 2 
diwnych kury ach, owe żywioły doczekały się 
jeszcze większych sukcesów. Stosunek nasz do 
klubu konserwatystów i niemieckiej lewicy 
z czasem ułożył się bardzo pomyślnie. Ale ani 
jedno, ani drugie z tych stronnictw nie zwię­
kszy się w skutek rozszerzenia prawa wybor­
czego. K oło więc spełnia akt poświęcenia, przy- 
stająo na projekt rządowy, ale nie miał i żadne­
go powodu posuwać tej ofiarności aż du erzy- 
jęcia wniosku barona Dipauiego. W  ogóie jest 
to złudzeniem przypuszczać, że rozszerzenie 
prawa wyborczego uśmierzy w parlamencie an­
tagonizmy narodowościowe. Owszem, im wyżej 
staniemy na drabinie społecznej, tem bardziej 
się one zacierają; natomiast w najszerszych 
warstwach poczucie nareaowe przybiera nejczę- 
ście; charakter naturalnej wyiączności i wstrętu 
do sąsiada mówiącego innym niezrozumiałym 
językiem. W  parlamencie, któryby powstał z sa­
mych wyborów z kuryi wielkich posiadłości, 
spory narodowościowe (nie mówimy o poi ty ­
cznych, ekonomicznych i t. d.) p ojawiałyby bię 
tylko bardzo sporadycznie; w parlamencie, w y­
branym wyłącznie na podstawie powszechnego 
gł sowania, namiętne walki narodowościowe 
uniemożebniłyby wszolbą normamą pracę usta­
wodawczą. Może gdzie indziej jest inaczej, ale 
że taR jest w Austry., o tem żaden znawca 
stosunków nie wątpi. *

W-aca ąc do rzeczy, musimy podnieść, że 
około szybkiego przeprowadzenia rozpraw w ko­
m isji największe zasługi zaskarbił sobie prezes 
gebinetu, który z niepospoLtą energie i najdo­
kładniejszą znajomością tak Wiele? skompliko­
wanej kwestyi, zawsze w decydu ^cych chwi­
lach umiał komisyę skłonić do odpowiednich 
uchwał. Uprawnienie swe dc kieiownictwa nr. 
Badeni w tych dyskusjach komi.-yi wykazał 
w sposób tak świetny, że to mus’ także wpły­
nąć zbawiennie na inne kwestye parlamen­
tarne

tnie sobranie zupełnie wróciło do konstytucyi j  wych warstw prawem wyborczem za pomocą 
tirnowskiuj, a więc i do postanowienia, że księ- 1  5-tej kuryi powszechnego glosowania, i 2) utrzy- 
c’’u przysługuję, tylko t.ytuł wysoktścb Ze sta-Imanie dawnych podstaw ustaw w yoonzych. 
nowinka traktatów międzynarodowych jest to | Tworzyć nową kuryę powszechnego głosowania 
twe-dya obuję na, bo nie pełnomG-micy m o -! ą równocześnie rozszerz*ć prawo wyborcze w 
carstw na traktacie berlińskim, lecz rosyjski , ó wórh dawnych kury a oh, czego domagał się p. 
kom i ara w Bułgaryi ko^D ';.-luków-Korsaków j Dipanli, —  to spęzeyjwia ■ wszelkiej logice, 
ułożył konstytucję tirnowską jednakże sułtan I Wprawdzie p. Dipaałi przytaczał głosy posłów 
jako zwierzchnik Bułgar}i, nii obowiązek prze- liberalnych, którzy w r. i882 przemawiali za
strzegania, legalności w tem , księstwie. Z tego 
właśnie powodu Porta dała w akcie inwesty­
tury Koburgowi jedynie tytuł „w ysokości/ on 
zaś domaga, się jeszcze „kiólewskiej11 i stjd  
powstała zwłoka. Zapewne jednak za poradą 
rosyjskiego ambasadora, suttan kaza; Porcie 
us.ąp ć, sporządzono nowy akt inwestytury, w 
którym Koburg już jest królewską wysokością, 
księciem Bułgaryi i zarazem jeneralnym guber­
natorem Ruiiiólii. W  ten sposób pozostało coś 
ze zmian, dokonanych w konsi.ytucyj przez 
Stimbułowa. Były ambasador w Paryża i "Wie 
dmu Zia - ba-za zawiezie ten akt do Sofii 25 
b. m., a we dwa dni potem Koburg pojedz e do 
Konstantynop la dziękować sułtanowi. Tam 
pizygotowują mu zaszczytne przyjęcie. Zamie­
szka w pałacu córki sułtani n.,ej, będzie odbie 
rai monarsze honory i zostanie - zefóni jednego 
tureckiego pułku. To ostatnie będzie innowa- 
cyą, bo dotąd żaden chrześcijan i władzca i 
w ogóle żaden chrześcijanin nie mógł być ho­
norowym szefem żołnierzy p oroka. W ś wiecie 
muzułmańsuim ma t,o ogromne znaczenie i już 
podobno sprawiło silne Wiatenie, gdyż jest po­
czytywana za dowi.d jakichś wyjątkowo ści­
słych stosunków, może nawet pewnych zobo 
wiązań, do Ltóryoh nie zmusza Bułgaryi sto u- 
nek wassalny. Z Koni) autyaopola uda się Ko-

zuiźeniem censusu w 3 maj i 4-tej kurji. Ale 
też wówczas nie zamierzano utworzyć now. j 
5-tej kuryi o po wszech aeru głosowaniu. Dziś, 
wobec projektu rządowego, powoływa się na 
owe głosy z r. 1882, jest ^>ro*tym sofizmatem. 
Jeż-di pomimo tego za wnioskiem p. Dipauiego 
glosowali brabiow e FalŁenhayn i Sereny:, tu­
dzież ks. Fryderyk Sohwarzeńberg, to » jyba

Korespondencje.

na tydzień, a tylko 11 proc. zarabia 8 żłr. lub 
więcej, niż 8 złr. tygodniowo. Płace nietylke' 
nie podnoszą się, ale okazują tendencję oiącłe- 
go obniżenia. Kobie a staje się straszną konku­
rentką mężczyzny, zadowalnia się byle czem, 
aby tylko nie umierać z głodu, a że stowarzy­
szeń robotniczych kobiet aibo wcale nie ma je- 
szme, albo organizacya ich dziś najmniejszej nie 
posiada energii, przeto wyzyskiwanie ich pracy 
straszne pizybiera lozmiary.

Inspektorat nie wypełnia swoich obowiąz­
ków. Przy jednej maszynie zdarzyło ŝ ę 13 wy- 
paditów po - ileczenia, a nikt nie doniósł o Lem 
władzy ; w warsztt taoh brudnyoh i r a z  u a 
r o k (!) czyszczonych, w  atmosferze przepełni-; - 
nej wyziewami klsjstru, chemikałii, dusznej od 
prochu se sunna, od pyłu włosów i szerśoi prze­
rabianej, od odpadków skór, eiedzf robotniue 
po 12 i 14-godzin Nie mają nawet gdzie umyć 
s ię ; jedna kaJź z wodą i jeden ręcznik (na ty­
dzień) służyć mmi kilkunastu pracownicom. 
Obiad sw ó j: parę kiełbasek, lab kawał koniny, 
w gorszych razach zimną we flaszce z domu 
przyniesioną kawę z chlebem spożywają w war­
sztacie często; za spóźnienie się kilkuminutowe 
płaca karę 50 centów (przy płacy 4 zł. na ty­
dzień !); za przemówionie kilku słów podczas 
roboty, za zjedzenie krwałke chleba w g .d z . 
nach pracy płacą również karę; jeśli spóźnią 
się o kwadrans, nie wolno im dm“ tegi. praco­
wać (w iabrykioh kartonaż; !) Dzieci dziesię­
cioletnie pracują po 10 godzin dziennie z? 1 zł. 
50 e t  tygodniow o; pracuje się też w niedzielę 
i w nocy az do dwunaste j nieraz Za to w mie­
siącach Ich,nich pracy wcale nie ma Stosunki 
obyczajowe są straszne — jak łatwo zrozumieć 
nrożna pr/y  takich płacaon i takim wyzysku 
Nazywano po imieniu przedsiębiorców, którzy 
i każdej dziewczyny wstępującaj dc ich zak.adt 
robią formalnie ulicznice- Dyrektorzy i dozorcy 
obchodzą się z tem' ofiarami nędzy w bmtalny 
sposób Wydala się robotnice bez vi ypowmcize- 
n ia ; brzemiennym kobietom nakład® się pracę 
aż do saD’ ej niemal cnwili rozwiązane. Jedna 
robotnica brzemienna przed ankiete opowiada­
ła, gdzie i jak teraz pracuje: za uilke dni bę­
dzie musiała się położyć dc łóżka. Boi uę gło' 
du i orrouje do upadłego. Miuła już teijs dzieci 
Wsrystfeie pomarły. W zakładach, w których 
krusi.cowo wyrabia się przedmioty, grynszpan 
esadzr się na piers; słabych kobiet. Klika z nich 
przedstawiło się jak trupy z grobu wykopane i 
jak upiory po świecie cLudząoe. W innych fa­
brykach dozorcy zak&zu,ą kupować piwo w 
przyległych szynkaoh, — naoon-iast sami sprze-

dlatego, że w ogolę ni i życzą sobie przeprowa­
dzenia reformy wyborczej. Kie możni* im z te­
go powodu uczynić źad»ego zarzutu, ponieważ 
kenserwatyś i z nairury rzeszy powinni w ta­
kich kwestyach zawsze tworzyć czynnik retar- 
dujący. Tylko lepiej powmdzieó to otwarcie, 
niż posługiwać się wnioskami, sympatycznemi 
stronnictwom skrajnym.

Że polscy członkowie komisyi głosowali 
przeciwko wnioskowi p. Dipauiego, uważamy 
jako rzecz ze wszech miar właściwą. K oło pol­
skie ośw'adczyło, że nie zamierza utrudniać re­
formy wyborczej, a zatem nm miało powodu 
głosować za poprawką, k.<óra byłaby reformę 
bardzo utrudniła. Wprawdzie w Galicyi i tak 
census wyborczy w 2 starych kuryach wynosi 
mniej, niż 5 zł Na pozór więc kwestya, poru­
szona przez p. Dipauiego, jest rzeczą całkiem 
nam obojętną. Ale nie może nt m być obojętnym 
wynik wyborów w zachodmoŁ prow incjach,

Wiedeń 10 marca.
Grono bardzo wybitnych ludzi złożone 

posłów, profesorów wszechnicy, ozłonków izby 
handlowej, znanych kierowników ruchu robo 
r,niczego, a do którego weszły także dwie pa­
nie baronowa Yogelsang i panna Fickert, po- s dają.... wódkę,
stanowiło zająć się kwoatyą pracy kobiecej i j Ankieta z uera materyał i zbiera go na
w tym celu zwołało ankietę i zaprosiło robo-' podstawie nmtylko orzeozoń robotnic, afe i Du 
tniczycb bkspertów zarówno jak i przedsta-! miennioj?zych pracodawców- Pokaż) się też 
wicieli przemysłu, aby usłyszeć ich zdanie < w rzeczy samej oz; pans ,wo znosie m oie w sa- 
różrych gałęziach fabrykacji dających najęcie j  mej swej stolicy taką gehennę, ozy ustawy na 
kobietom, Ankieta potrwa ze trzy tygodnie, a SJI£e n 'e wystarczają, aby takim nikezemnościom
pierwsze tJej posiedzenie odbyło się dnia 2 koniec położyć.
marca- Dzis już y«dn‘ ,k można s bezstronno • j Profesor Eugeniusz Philippovich, przewo-
ścią niouprzedzonego słuchacza i świadka ob- inicząoy ankiety, ogłasza w jednem z pism fcu- 
rad wydać jeden tylko sąd o stosunkach wśród j tej szych cyfry o statystyce małżeństw wśród 
jakich pracują kobiety, że są te stosunki niegodne robotnic i płacy ich na poustawie ostatniego 
społeczeństwa oy wilizowanego, że są po prostu spisu ludności i referatów niższe au°tryackiej 
barbarzyńskie. . izby handlowej. Jeśliby Kto miał odwagę zs-

Czytelników Przeglądu zająć nie mogą d ro -1 rzuci) sprawozdaniom robotnic, chorych, tuber 
bne szczegóły, odnosrąoe się do pojedynczych kulicznych, znędzniałych i samą swoją postawą 
rodzajów zarobkowania Ograniczę się tedy na ńmiauczącycL o prawdme swych skarg, że są 
streszczeniu tych zarzutów, które podnoszą bm- one przesadne i jednostronne, w stauystyce urze- 
dne robotnice przeciw wszystkim prawie pra- dowej i statystyce izby handlowe* „robionej 
codewoom. * przez przemysłowców, chyba nikt nic nie za-

Mamy ustawę zakfizujacą pracy dzieci . rzuci w tym kierunku,
w latach obowiązku szkolnego, postanowienia Przedewszystkiem kobiety w mieście nie
regulujące liczbę godzin pracy dziennej, zabra- wychodzą za mąt w takich warunku -II, iak na 
niające pracować w niedzielę, nakazujące pe- wsi, muszą eię same utrzymywać i ptaeować. 
wne urządzenia maszyn niebezpiecznych dla Pracują i na wsi zresztą. Na 4.2u0.00u męt- 
zdrowia robotników otaczać, śród nami ochron- 1 czyzn pracujących przy roL, wypada 4.3u(J.0Ó0
nem i —  wszystko jednak ne papierze.

Kobieta zambia w ogromnej większości 
wypadków 2 do 4 zł. na tydzień, Kilka procer t 
robotnie (,do 7 proc,!) zarabia m nnj, niż 2 złr.

kobiet zajętych tak samo. Y7 przemyśle kobieta 
zdobywa dopiero pracę i zdobywa baidzo cię­
żko. Na 2.700.000 mężczyzn w przemyśle, han­
dlu i usługach z niemi związanych wypada
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(Ciąg dJkury).
W  Tolskim krew wrzała już od początku 

rozmowy Gdyby był słuchał pierwszego pory­
wu, by .oy pospieszył stanąć w obronie kobie­
ty, z którą obchodzono się tak gburowato; po 
hamował się wszaKŻe i spokojnie, na pozór, 
wszed) lo  pokoju, gdzie się rozgrywała scena 
małżef eka.

Lerczewck, podał mu rękę w mrozem u, 
usiłując wywołać na usta uśmiech, a zdoławszy 
tylkD się skrzywić.

—  Pewno nie pił pan jeszcze herbaty. Posła­
liśmy tak rano..

— Ja zwykle pijam ją bardzo późno. Przy­
zwyczajenie m eiskie — mówił Tolski, patrząc 
na pania domu, stojącą przy samowarze, z twa­
rzą pomieszaną, z rumieńcem wstydu ns, po­
liczkach. Powieki iej mrugały nerwowo, jakby 
chciały zebrać z oczu cisnące się do nich łzy. 
Usta zaciśnięte wyrażały ból bez granic.

— Tak, w mieście pije się herbatę późno, bo 
się późno wstaje, aie gdy kto od czwartej jest 
na nogach... Marysiu !

Wpadła przestraszona dziewczyna.
— Prosiłaś wszystkich do stołu ?

Pan Lerczewski m-ał woiaż podniesiony 
gło?. Nie mówił lecz krzyczał.

— N.ooh P^n zechce dać mi kawaLk pa­
pieru na receptę, pióro.,.. Chora jest bar 
dzo źle.

Jakiś wyiaz cierpiema przebiegł po twa­
rzy Lerczewskiego.

— Nie ma dla niej ratunku? — zapytał po 
chwili.

— Tak,., me wi Izę...
— W ięo po oo te recepty? Po co te ko­

mody e ? a
Wstał spiesznie i ^ yszedJ rzucając drzwia- 

tn za sobą.
Po twarzy pani Berezowskiej popłynęły 

ciche łzy, których już powstrzymać nie mogła, 
Podała w milczeniu herbatę Tclskiemu.

W  t >j chwili, do pokoju w eszło dwóch 
małych chłopców, kilkoletnia dziewczynka i na­
uczycielka brzydka, ułomna , z w yrazem wie­
czni go zalęknienia na twarzy. Dzieoi były u- 
brane bardzo ubogo i niezupełnie ozysto. Ja­
dły z Jokeiami na stole, z pospiechem przypo­
minającym łapozywośó młodych zwierząt, pa- 
trisąo wciąż z pod oka na zapłakaną twarz 
maooohy

Gdy wszyjoy obdzieleni zo stali, pani Ler- 
czewska izekła, zwracając się do młodego le­
karza.

— Będę panu służyć papierem do napisrmia 
recepty.

^oprowadziła go do małego pokoju z biur­
kiem lz wnie odbijającem swoją elegancyą od 
brzydkich ścian i pooLrącanego p>eca.

— i-neoh p«,n daruje memu mężowi — rze­
kła cicho — ma on pełne kłopotów...

Stała ze spuszczonemi oczami obok biurka, 
przy którein usiadł lęka*/.. On podniósł ku mej 
głowę i ydtrzał w jej twarz z litością i cieka­
wością jakich się doznaje w obec przeczuwa­
nego, ż>oiowego dramatu. Po chwili schylił 
się nad podanym sobie papierem.

-  Będę jeszcze prosić pan*; —  ozwała się 
młoda kobieta cicho i nieśmiało —  żeby pan 
zooaozył nałe di ecko trzyletnie... Jest chore 
od paru dni...

— Najchętniej, pani.
Dawszy zalecenia szczegółowe co do po­

stępowania z chorą , poszedł do bardzo ciasne­
go pokoiku, w którym zuajaowało się chore 
dziecię. Leżało ono cicho w łóżeci ku i wejście 
matki przyjęło oznakam radości. W  pokoju po­
wietrze było duszne, jakić z-pacn kwasu ude­
rzał nieprzyiemnie. Przy dziecku nie było 
nikogo.

— PrEedewszystkiem muszę zwrócić uwugę 
pan* —  ozwał się Tolski — ze powietrze tu 
jest bardzo złe.

— W iem o tem —  odDana pani Lerozew- 
ska. Niemaqi gdzie pomieścić dziecka... obok 
leży chora... me mogłam dziś ot-worzyć lufcika, 
tembai dzie j, ie  wiatr ostry, właśnie z tej 
strony.

— Radziłbym przenieść dziecko do większe­
go pokoju, naprzykład do salonu.

— Nie mogę >;ego zrobić.
— Dlaczego ?
—  Takie jest urządzenie domu. Nie mogę 

Tolski oglądał się po kątach jakby chciał
rnoleźć jakiś spoiób rozszerzenia pokoju.

— W  takiem ciasnem mie szkaniu, każda cho­
roba musi przybrać charakter ostrzejszy.

Zbadawszy stan dziecka, oświadczył, że 
pra wdopodobnie będzie to tyfur; dziś wszakże 
nic stanowczego powiedzieć nib było można, 
Prosił o przysłanie po niego wieczorem lub na- 
z /u tr  z rano.

t łowa jegc wywołały u pan.' Lerczewskiej 
wjelkie zmiaszwra

— Nie wiem, ozy będzie możne . konie za­
wsze tak zajęte... jutro mój mąż jedzie do sądu.

— Jutro muszę widzieć dziecko koniecznie. 
Jeżeli wywiąże się rzeczywiście tytus, zastosuię 
środek, który na jego przebieg oddziała sta­
nowczo.

Pani Lerczewska załamała ręce.
— Niech pan da dziś ten środek —  rzekła — 

jutro fiw nu  nie b<idę mogła p-zysłaó.
— P łoszczjce tak bfisko Blociszewa... może 

jutro będę tędy przejeżdżał... może przypadkiem ..
W  oczacn biednej kobiety zabłysła na­

dzieja.
— Ach, gdyby pan mógł wstąpić!

Zmieszała się znowu bardzo i spuszczając
oczy, dodała

— Ale ja nie będę śmiała trudzić pana.. do­
prawdy, nie będę m ogła., pan pewr1© będzie 
miał wiele ze* jeia...

Tolski odgadł przyczynę zakłopotania bie­
dnej matki.

— Ja to uczynię dl.1 własmj nauki... niewiele 
praktykowane dotąd —  mówił przekonywują­
cym tonem — muszę się przypatrzeć, jaki prze­
bieg Dędzic tu miała choroba. Dzieci nie leozy ■ 
łem dotąd wcale., przytem ja dzieci tak lubię, 
ze dla własne* satysfascyi..

Kłamał bezczelnie. Dzieci me lubił, a 
przyna'mniej świat dziecinny nie interesował 
go wcale. Nie rozumiał go.

— Pani zrobi mi rrawdziwą łaskę, pozwala­
jąc mi tu bywać dis mojej własnej korzyści. 
Zabierzemy się tu do dobrej walki z tyn brzyd- 
kur tyfusem i Jaś munadługo będzie zdrów jak 
rydz. A  może Jasiów, oo przyw.eść z Biooi- 
•zewa?

Oczy dziecka zabłysły. Poczęto wyliczać 
szereg zabawek, iak eby otrzymać ohciało.

— Jasiu! — mówiła matka, uśmiechając Kę 
mimo woli. —- W idzi pan, on .araz księżyca 
zażąda... W  Błociszewie żadnych zabawek do­
stać nie można.

Gdy tak przy łóżeczku dziecka pani Bar­
czewska sapominałr na chwilę o troskach swo- 
ioh. w  którym? z oddalonych pokoi ozwał się 
znowu wstrząsający zawsze wszystkim jej ner­
wami głos męża:

— Ter esiu!
—  Dziękuję panu — rzekia spiesznie. — Mąż 

mnie potrzebuje. Może przejdziemy u...
Pobiegła przodem, za nią do ss Lonu wróeii 

Tolski. Na twarzy gospodarza domu, idącego 
spiesznie ku żonie, drgały gniew i mezadowoi- 
nienie. V7 każdej ze zmarszczek ?zoła zdawałL 
się tkwić żądza zdeptania, zgniecenia izegoś 
W idok doktora sprawił, że s;ę rozchmurzył nieoc 
i postanowił sprawę odłożyć na później

— Czy mógłbym prosić o koni) ? — zapytał 
T Iski surowo i ze ściągniętemi brwiami, bo 
ma mógł ukryć braku sympatyi do Lerczew- 
skiego.

— Konie czekaią. Dziękujemy panu. Teresiu, 
czy wypytałaś się o wszystko, co cioty zyW al- 
ci?„. To bieda z tem chorobami!... Żegnamy 
pana. Bardzo jest- śmy radzi, ie  posiadamy na- 
koniec lekarzi w Błociszewie.

W yjął nieznacznie z kieszeni papierek 
Który wsunął Tolskiemu, podając mu rękę.

— Ludwiki1 — ozwała się nieśmiało zona — 
trzeba dać fornalowi na kupienie lekarstwa.

(Ciąg dalszy nastąp.).
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1.2C0 000 kobiet. Choć liczba kobiet w latach 
2 — 40 jest większą w przemy śle, niż przy rol­
nictwie, iedm k zameżrych kobiet wypada w 
tym wieku na 1.000 przy rolnictwie 642, w prze­
myśle tylko 316, a więc mniej, n u  50% '■ K o ­
bieta wypiera więc coraz więcej w przemyśle 
fabrycznym mężczyznę, jakkolwiek musi prze­
cież także leść.

Płaca robotnioy jest strasznie niska. Pra­
wie polewa zarabia mniej, niż 3 zł. na tydzień, 
w wielu gałęziach pracy tb.'SKo 7°/„ roootnic) 
zarabia mniej, niż 1 zł. (!) Pomieszkanie wła- 
srego robotnica mieć nie może Wynajmuje 
„łóżku** — jak tn mówią w Wiedniu- W  cia­
snej, dusznej mansardz;.e, w wilgotnym sutere­
nie na przestrzeni 6 9 metrów kwadratowych
stoi pc kilka łóżek, za które każda {.łaci po 
2 zł. miesięcznic. Jedna trzecia, lub jedna 
czwarta płacy w najpomyślniejszych razach 
idzie na to „pomroczkanie*1, w którem po cię­
żkiej tra wiącej pracy kilkunastogodzinnej, robo­
tnica ma odpocząć.

Ale robotnice zajęte w  fabrykach mają 
się względnie dobrze. W  „nkiecie opowiadi.no 
iakta o „robotnicach domowych1* t. j. pracują 
cyoh n jakiejś przedsiębiorczym i opowiadano 
takie szczegóły, od których włosy stają na gło­
wie. Biedne dziewczęta kilkunastoletni 3 pracują 
za wikt i 70 centów tygodniowo. W ikt bywa 
taki, że niektóre robotnice chorują. Jedna me 
dawno umarła —  wedle orzeczenia lekarza — 
z głodu. W  tym wypadku dzięki ankiecie, 
wdrożono postępowanie karne.

Jakiż rezultat mieć może anzieta? Obu­
dzi ona uśpione sumienie publiczności, popchnie 
władze do energiczniejszych kroków przeciw 
różnym handlarom  ludzKą krwią i do nadzoru 
pracy domowej — jak w Anglii, i w płyrie za­
pewnie na rozwój orgamzacyi stowarzyszeń ko­
biet pracujących Przemilczaniem i upiększa­
niem podobnych niegodzi wości, nie ratuje się 
z pewnością zdrowia naszego znękanego społe- 
ozeń stwa.

Kada miasta Lwowa.
L w ó w  13 marca.

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego, udziei ł p. prezydent Mochnacki głosu' 
p. r. Gołąbowi, który w i mi emu sekcyi III 
postawił wniosek oświadczający się za wybu­
dowaniem centralnego dworca kolejowego na 
placu Solskich. Wniosek ten Lada przyjęła i 
wybrano do komisyi dla tej sprawy p p .: Gołą- 
ba, Zacharyewicza, Kędzierskiego, Rawskiego 
i Cybulskiego, radców magistratu Łysakow­
skiego i Cetwińskiego, dyrektora urzędu bu­
downiczego Hocfibergera, oraz trzicb członków 
sekcyi II i dwóch członków sekcyi IV.

Jednym z najważniejszych punktów po­
rządku dziennego była sprawa budowy nowe­
go teatru we Lwowie. Kom isja jednak ad hoc 
wydelegowana, oświadczyła przez usta p. r. 
Janowskiego, ze me jest jeszcze do tego sto­
pnia przygotowmą, ażeby mogła w t*Hj spra­
wie jakieś konkretne postawić wnioski. Sprawa 
więc ta spadła z porządku dziennego. Ażeby 
ej nie przewlec >,d calendas graecas, posrawil 

p. r. dr "W e i g e 1 wniosek. zywającj kv,mi- 
syę, aby lak najrychlej zdała sprawę z dotych­
czasowych czynności.

Wniosek ten został przez Radę jednogło­
śnie uchwalony.

D yrekcja teatru wniosła dc Rady miej­
skiej p-ośbę o wypłacenie subwenoyi. Prośbę 
tę poparł p. r. dr. M a ł a c h o w s k i ,  postawił 
iednak w imien i sekcji wniosę1 , ażeby przy­
padającą dyrekcji kwotę 3000 zł. obrócić na 
spłacenie długu należnego gmime za rekon­
strukcję gmachu skarbkcwskiego, za czynsz 
dzierżawny pod teatr letni, podatki gminne, 
oraz należytośó kasie chorych, której dyrekeya 
teatru winną jest 1400 zł.

Posagi z funduszu im. Aro/księżnej Gizeli 
otrzymały po 160 zł. Marya Suiaiska, Helena 
Czerwińska i Apolonia Tyczka.

Dla stowarzyszeniu opiekującego się lad 
niemowlętami, uenwaliła Rada 1600 zł. jedno­
razowej, a 500 zł. rocznej subwencji, pod wa­
runkiem, że stowarzyszenie cp ’ ekować sie 
będzie 10 ma dziećmi przez gminę wska- 
zanemi-

Nadano wreszcie stypendium z fundacji 
Głowińskiego w kwocie 167 zt. 60 ct. Ignace­
mu L  szczyńok en.u, poczem przystąp.ła Rada 
do pi siedzenia lajnego.

Wyprawa Naiisena
3.0 ‘bieguna północnego.
I. Niesprawdzone dotąd wieści o tern, ja­

koby Nansen dotaił dó bieguna Północnego i 
wracał przez Syberyę północną, rozbudziły na- 
nowo ciekawość tych, oo ś!edzil: za pierwszemi 
przygotowaniami odważnego podróźmka. Dwa 
i pół lata minęło od ostatniej wieści o Nan­
senie. Zbyt duży to przeciąg czasu, ażeby je- 
dui za'kowali w pamięci fakt nowe, wyprawy 
w krainę lodu. żeby zaś drudzy nie ochłodli 
nieuo w ciekawości, jaką ta wyprawa bud-iła 
rarazie. Nieiasne wieści, nadchodzące z Sy- 
beryi, wydają się nam chwilą sposobną do 
przypomnienia tego, co o swvcb zamiarach pi 
sał sam Nansen 26 czerw, a 1893 r , oraz tych 
szczegółów o wypranie, które zbadaac nastę­
pnie aż do chwili, kiedy podróżnik znikł z ho­
ryzontu.

Rozpooząwszy podróż, Frydj )f Nansen, 
rodem Szwed, pisał obszernie do sekretarza 
Towarzystwa geograficznego w Londynie o 
planacfi swoich i celu podroży. List ten nosi 
wskazaną wyżej datę, 26 czerwca 1893 roku i 
daje poznać bardzo ciekawe szczegóły, doty­
czące wy prawy.

„■Właściwością główną mego planu — pi­
sze Nansen — jest zamiar prz-dostama się do 
strefy polarnej, lub przecięcia je j, przyczem 
ohcę się posiłkować istnieją'emi padam i mor- 
sk emi, nie zaś walceyć z niemi. N.uraz już 
wypowiadałem opinię, że gdzieś n,u zą nie­
wątpliwie istnieć prądy, skierowane ku strefie 
polarne i —  prądy, które unoszą lodowce przez 
morze Połnocne, najprzód ku północy, w kij- 
runku bieguna, a następnie ku południowi, do 
oceanu Atlantyckiego. Że tak jest, świadczy 
praktyka wszystkich poprzednich wypraw do 
bieguna. Wyprawy te m usńly walczyć z prą­
dami i lodowcami, płynącemu ku południowi. 
W yprawy obierały nie sten kierunek, jaki wła­
ściwie obrać należało. Że prądy i lodowce płyną 
od strony północy, to świad zy, że one muszą 
się tam pierwej dostawać, według tyi h seinych 
praw. według którycn wodę wypływającą za­
stępuje napływa łące.. “

Zdaniem podróżnika, istnieją nawet dowo­
dy, że prądy, o któryeb mowa, przepływają 
strefę polarną. Oto n. p. bardzo dużo drzewa 
przypływa oorccznis do brzegów Grenlandyi i

Szpitzberga, a przypływa w takiej il śoi i z ta­
ką prawidłowością, że niepodobna uwierzyć, 
żeby drzewo to przybijało do brzegów lądu, 
dzięki tylko wiatrom Ino prądom przypal- 
kowym.

Nansen przypuszcza, że istnieje prawidło­
wa komunikacja nomiędzy brzegami Syberyi 
a Grenlandyi i Szpitzbeigu. Te 3ame prądy 
przyniosły Mika przedmiotów z nieszczęsnej 
„Jeanette**. Statek ten zatonął w czerwcu 1881 
r., na północ od wysp Nowo - Syberyjskich, a 
we trzy lata później, w czerwou 1884 r ,  zna 
leziono kilka przedmiotów, n« leżących do „Jea- 
netteu, na lodowcu opodal południowo - zaoho- 
dm °go brzegu Grenlandyi. Lodowiec ów miał 
być przyniesiony przez te same jrądy, które 
kierują drzewo do brzegów Grenlandyi które 
przyniosły przyrząd używany przez Eskimosów
— drąg do harpuna, w kierunku od Alaski do 
brzegów Grenlandyi

„Postaram się — p._ze Nansen — odna- 
leśó miejsce, w którem Koncentrują się owe 
prądy i kierują się na północ, dopokąd nie do­
stanę się do lodowców polarnych. Wówczas 
dam się poprostu unieść prądowi przez strefy 
nieznane i wypłynę na morze otwarte po dru­
giej stronie bieguna1*.

Jeśli prawdziwemi są wieści, że Nansen 
wraca przez Syberyę, to plan jego przedostań!. 
się na morze otwarte po drugiej stronie, nie 
powiódł się. Nie wyklucza to wszakże możno­
ści, że był u t.eguna i o to spór wiodą obe­
cnie znawcy krain, najbardziej wysuniętych 
na północ. Do tego wszakże wrócimy późaiej.

Otóż, nakreśliwszy sobie plan powyższy, 
Nansen nie łudził się, że wykonanie jego bę­
dzie łatwem. Przeciwnie, zdając sobie jasno 
sprawę z tego, co go czeka i znająo szczegóły 
wypraw poprzednich, rozpoczął od przygoto­
wań do wyprawy.

Przedewszystkiem wypadało myśleć o ta­
kim statku, który walczyłby skutecznie z naci­
skiem lodów, gn°nyeh przez prądy i wiatry, 
panuiące na morzu Lodowatem. Taki statek nie 
istniał. Trzeba go było zbudować. Poświęcono 
na to 2%  lata i stworzono statek „Frem “ (na­
przód). Szkielet statku zbudowany z mocnego 
dębu włoskiego, grubości od 10 do 12 cali. Od 
strony wewnętrzne oszalowany jes1- smolistemi 
deskami sosnowemi, grubości od 4 do 8 cali. 
Na zewnątrz oszalowanie potrójne: podwójny 
szereg desek dębowych, a potsm deski z drze­
wa zwanego w Gwinei — „babiru“ . Nadzwy­
czaj ono twarde, śliskie i c.ętkie tak dalece, 
że tonie w wodzie. Grubość ścian sięga od 28 
do 32 cali.

Siłę statku spotęgowano jeszcze bardzo 
śoisłem i mocnem wiązaniem belek wewnątrz, 
oraz kształtem, jaki mn nadano.

Zamiast Śóian prostopadłych, „Fram “ ma 
ściany zaokrąglone, wobec czegc. lodowce, o- 
ślizguiąc s ę ,  wyciskać będą statek nad w o­
dę, a w tbn sposób nie ma obawy, żeby 
go lód potrzaskał. W  ogóle statkowi neda 
no formę i podobieństwo, pod względem wy­
pukłości i gładkości ścian, do orzecha koko­
sowego.

D iugiść „Frarna11 128 stop, a szerokość 
36 stóp. W  wodzie zagłębia się na 16 stóp, 
a nad wodą tylk > 3 stopy. Takie zanurzenie 
statku było następstwem nader obfitego zapasu 
węgla. Statek ma trzy maszty. Tak zw. „wro­
nie gniazdo** urządzono na marzcie naj wyż 
szym, dla obserwaoyi, w jakim kierunku pro- 
wauzió statek na morzu otwartem. „Fram*1 po­
siada maszynę parową o sile 200 koni i przy 
pełnym ładunku ma szybkość niewielką, bc za­
ledwie 5 węzłów na godzinę. Oczywiście, osta­
tnia ta ok- Hcznośó me ma donioGości poważnej 
dla wyprawy, której losy zależą nietyle od 
szybkości statku, ile od szybkości prądów mor­
skich i ruohu lodowców.

Di towaizyszów Nansena należą: Leon
Kslecinski, Warszawiak, aptekarz z zewndu, 
który przebywał k> ka lat w Cnryetyanii; kre­
wny Kalecińskitsgo Swerdrup, dowodzący zało­
gą „Frania'1, wyjednał mu pozwolenie u Nan­
sena do współudziału w wyprawia ; Otto 
Swerdrup, właściciel „Frarna**, towarzysz Nan­
sena w wyprawie do Grenlandyi ; Sigurd Scott 
Hansen, porucznik floty norwesaiej naczelnik 
obserwacyi meteorologicznych, astronomi znycb, 
magnetycznych i geodezyjnych; Henryk Bles- 
sing — lekarz i botanik; Klaudyasz, Teodor 
Jacobson — szturman (obi* zający ruchy okrę­
tu), dawniej myśliwy na psy morskie i mary 
n&rz w  wyprawach naokoło Szpitzbargu i No­
wej Ziemi ; I edor Hmdrykcen — operujący 
harpunem czyli hakiem, używanym dawniej 
do zabijania wielorybów; Hijalmar Johannescn
— porucznik armii norwegsLiej; Iwan M oK tid
— cieśla; Lurs Pettersen —  inżynier; Adolf 
Jujell —  kucbaiz i m ajtek; Berut Benfsan — 
majtek —  i Nansen.

Wszystko, co się dało zrobić dla zabez­
pieczenia się od zimna i wilgoci, rob.ono. 
Wenty lacya urządzona najlepiej. W yjście z 
t. zw. k&jUty, salonu, ma miejsce pr.iez drzwi 
poczwórne, a to dlatego, teoy  nie wpuszozać 
zimnego powi trza. Salon i kajuty oświefone 
elektrycznością. Słowem, podróżni ;y zabezpie­
czyli eię, o ile się dało, a nie zapominając o 
rozrywkach i przyjemnościach, zabrali z sobą 
g .y  różne, duży zapas książek * instrument* 
muzyczne. i

Namen, nu „zeza ąc się na wyprawę wie 
rfeył, że dla mego i jego towar zy i -.ów zimno 
nie będzie zbyt straszne że mieszkać będą z 
dostatnim komfortom, o tyle naturalnie, o ile 
nie wypadnie :m pożegnać się z tak starannie 
zbudowanym „Fr.mem**

Myśląo o wszystkiem, musiano takie po­
myśleć i o zapasach żywności. Trzeba było 
unikać rzeczy wywołu ąoych szkorbut, który 
przyprawiał o zgubę licznych poprzedników 
Nansena.

O ó i „Fram** naładoy ano nawozmaitszemi 
konsaiwami, ,ak : mięso _ got wane, pieczone,
solony baranina, za ące, kiełbaski ok-f. rdzkie. 
kotlety, śwmini, wędlina, słonina, konserwy 
z ryb i kawioru, w różnyi h postaciach kon 
serwy z ow oców , owoce suszone, powidła, kon­
fitury, proszeK Berdowskiego custard’a , pro­
szek z jaj, skoncentrowany sok cytrynowy, ro ­
dzynki, groszek, zupa grochowa, zupa z socze­
wicy, jarzyny suszone, suchary, czeaolada, mą 
ka, ryba suszona, kartofle suszona, m l.ko kon­
serwowane z cukrem i bez, herbata prasowana 
ser, cuEtier i sześć ton masła. Trunków żadnych 
Za napój ma służyć woda z mąką owsianą. 
Tytoń — i to w małych ilcśuach —  będzie 
rozdawany tylko na ctatku, zaś podczas w y­
praw późniejszych, na s iniach — wcale nie 
Do tych ostatnich wypraw zaopatrzono się w 
speoyalne zapasy żywności, a głów nie: mięro
suszone z tłuszczem, tak potrzebnem dla orga­
nizmu ludzkiego w krainach północy. Nadto, 
podczas w] praw sannych, mają błnżyo za
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pokarm suchary z masłem, mleko, ozekolada, 
ryby su3sone, jarzyny suszone i herbata pra 
sowana.

Ubranie zabrano wyłącznie wełniane je 
gerowskie. Pod.rzas pogody wietrznej służyć 
Lędą nieprzewiewne ubrania z tkaniny nader 
ścisłe1" i chroniącej od wpływów zamieoi ; zas 
podczas mrozów —  ubranie skórzane, głównie 
wuczury i szuby ze skóry clen ia . Dla spędza­
nia nocy na śniegu lub w namiotach, zabrano 
z sobą worki skórzane ze skór wilczych i jele­
nich, „w których to workach — mówi Nansen 
— możemy skutecznie walczyć z temperaturą 
100° niżej zera**.

Na zakończenie dodajemy, że „Fram*' za­
opatrzony został w e iły zbiór róźnyoh instru­
mentów naukowych i aparatów fotograficz­
nych różnej wielkoś r  , a dźwiga także w 
swym tułowiu namioty, zabrane do wypraw na 
piechotę.

Namioty są zrobione z jedwabiu surowe­
go i bardzo lekkie. Aa, podłogę m» służyć gruba 
tkanina jedwabna, nie przeDu-zczaiąca wilgoci 
tworząoej się bardzo łatwo, gdy eię śpi na go­
łej ziemi lub na Śniegu

Tak zaopatrzony „Fram* opuścił 21 lipca 
1893 r. port norwegski Warde, a 29 lipea, po 
pierwszej próbie walki z grubą warstwą lodów 
przybył do Chabarowa nad Jugorskim Sza- 
ram, cieśniną pomiędzy Wajgaczam a lądem 
stałym. tej walce z lodem „Fram** do­
wiódł , że jest doskonale uzbrojony i może 
skuteoznie stawić czoło wrogom wypraw do­
tychczasowych.

Dotąd widzieliśmy, że Nansen zaopatrzy] 
się we wszystko, co mogło być potrzebne dla 
statku 1 osady. "Wszel&Ko do wypraw tego ro­
dzaju potrzeba stworzenia, które może stano­
wić lłę pociągową i znosić klimat krainy pół­
nocnej. Tern stworzeniem jest pies. Nie b jło  
go jednak na statku, a me było dlatego, że 
Nansen, zamiast sprowadzenia psów do Nor­
wegii, inny obrał sposób zaopatrzeni* się w te 
stworze: ua Skorzystał z tsj okoliczności, że 
cesarska Akademia nauk w Petersburgu dele­
gowała w r. 1892 bar. Tolla i porucznika Szy- 
łejbę do badań naukowych na wyspy, zwane 
Nowo - Sybery jskiem> i wybrzeża oceanu L o ­
dowatego i prosił go listownie o wskazanie 
sposobów zaopatrzeni £ się w partyę psów pół­
nocnych.

Baron Toll chętnie podjął oię załatwienia 
obstalunku. Znawca doskonały miejscowych 
stosunków i doświadczony, bo parokrotny 
podróżnik na północ, baron doazedł dc Wniosku, 
że najlepiej kupić partyę psów ostyackioŁ z 
nad rzeki Sosny i odecłaó je do Chabarowa nad 
Jugorskim Szarem, ja^o punktu, którego Nau- 
stn nie mógł pominąć,

Tow. oficjalistów prywatnych.
Li*ow 13 maroa.

"W dalizym ciągi wczorajszego posiedze­
nia przeprowadzono wybory do komisyi.

Do Komisyi administracyjnej weszli pp .: 
Tyszkowski, Szymański, Mazurkiewicz, Dołży- 
cki i  Jakliński; do petycyjnej Atidraszek, 
Bi uch, Stadnicki, Prochaska i W ojakiewioz; 
do rachunkowej: Kowalski, Dołżycki. Maibni- 
oki, Grand i Zijączkuw ski; do komisyi insty­
tutu pensyj uego : Kazecki, Krokowski, Myozko- 
wski, Reiohard i Rosinkiewicz.

Sprawy o d?,ry L&hi, rekursy, prośby o 
stypendya, sprawy o r^stytacyę praw, sprawo­
zdanie z wyboiów  delegatów, prośby o przyję­
cie członków, liczących więoej niż 40 lat, 
wniobki cc do zmiany statutów, budżet na rok 
1896 sprawę instytutu pensyjnego, wniosek 
uproszenia zarządów zanladów leczniczych i re- 
dakoyj dzienników o rozmaite ulgi dla nieza­
możnych członków, odesłano do powyższych 
świeżo wybranych komisyj, które na dzisiej- 
szem popołudniowem posiedzeniu zdadzą spra­
wę z wynika swych obrad i przedstawią odpo­
wiednio wniosk*.

Z izby sądowej-
Badom 7 marca. 

Przed tutejszym sądem ok ęgowym odbył się 
proces karny pr&ociw bandzie złodziejów, oszustów 
i rabusiów, w liczbm 43. Świadków wezwano do 
rozprawy 194.

Odczytanie aktu oskarżenia trwało przeszło 
dwie godziny. Oto w krótkim zarysie treść sprawy: 

Dnia 14 marca r. z 46 kupców i handlarzy 
radomskich w skardze podanej na imię prokuratora 
sądu okręgowjgo radomskiego doniosło, że w Rado­
miu zorganizowała się banda złoczj ńców, która cią- 
głemi kradzieżami doprowadziła miejscowy handel 
do zupełnego upadku. Wskutek tej skargi, po bliż- 
szem zbadaniu okazało się, że w bainej rzeczy istnieje 
w Radomiu nader liczna banda złodziejów

Głównym punktem operacyjnym była ulica Wa- 
lcwe, gdzie zbierało się najwięcej włościan i Landlarzy, 
zwłaszcza w dni targowe. Zwykle co rano banda 
wychodziła na „W ał“ i tam rozbijała się na partyę, 
8 członkowie tej k-adli każdy na swoją rękę. Łącz­
ność zaś między n" objawieła się tern, że kiedy 
okradziony usiłował gonić złodzieja lub go przytrzy­
mać, inn; złodzieje otaczali poszkodowanego, zastę­
pował; mu drogę, ilbo usiłowali uwolnić pochwyco­
nego kolegę. ;

Takie sceny były na porządiiu dziennym, uro­
zmaicone chyba różnrśoią forteli, używanych przez 
bandę. I tak np starsi złodzieje posyłali jakiegoś 
wyrostka, aby udawał, że chce skraść uzdę Koniowi 
zaprzężonemu do wozu, na którym siedział chłop. Za­
trwożony właściciel odpędza malca, a starsi złodzieje 
nadbiegają szybko do wozu i za plecami chłopa plą­
drują wóz. ’ Jeż 1 się fortelowa kradzież nie udała 
używali wobec chłopa przemocy

Istniał także rodzaj „biura informacyjnego“ dla 
przyjezdnych. Ktc zasięgnął wiadomości u tych po­
średników, musiał iść do szynku i przegrać całą 
swą gotówkę w karty, a gdy grać nie chciał, naten­
czas przemoc i gtfałt dopełniały swego.

Liczba kradzieży, rabunków i innych tego ro­
dzaju przestępstw wzrosła niepomiernie. W ciągu lat 
1892, 1893 i 1894 spełaiono ich w Radomiu ne 
sumę około 22.000 rs.

Hersztem bandy był izreel Szerman, nazywany 
„wójtem11. Ogromnego wzrostu i siły fizycznej, uży­
wał wielkiij wzi itości u złodziei: rozstrzygał spory, 
godził zwaśnionych, był pośrednikiem między zło­
dziejami a okradzionymi. Wybitnym również dzia­
łaczom był Teodor Szozepkin, którego specjalnością 
były oszustwa, zwłaszcza gra w karty po szynkach. 
Wielką popularnością cieszyła się niejaka Frimeta 
Tanenbaum, znać a pod przydomkiem „rnatk* zło- 
dziHjSkięj1, utrzymująca jatby ich szkolę. Co dzień 
rano zjawiała się na Wale z kilkoma wyrostkami, 
kiórzy pod jej kierownictwem wprawiali się do swe­
go rzemiosła • nawet wytrawni i doświadczeni zło­
dzieje przychodzili do niej i po rady i wskazówki. 
Banda miała stałego swegi woźnicę w osobie Abra­
hama Weintruuba; na dany mak podjeżdżał on-

zabierał skradzione rzeczy i kradnących, następnie 
szybko uciekał. Ogółem należało do bandy 43 ludzi: 
6 chrześcijan 37 żydów (39 mężczyzn, 4 kobiety).

Etapem złodziejskim był szynk Moszka Blata, 
gdzie w każdej porze dnia i nocy można było zastać 
kilku lub kilkunastu członków bandy. Blat nigdy 
nie odmawiał im pomocy, gdy chodziło o sprzedaż 
kradzionych rzeczy, albo o ukrycie śledzonego zło­
dzieja, albo wreszcie o złupienie łatwowiernego a za­
sobnego chłopa.

Wszystkie te fakta potwieidzili liczni świad­
kowie, których przesłuchiwano przez dwa dni.

Dwudziestu dwóch oskarżonych, a między nimi 
Szermana i Szczepkina skazał sąd na dożywotnie 
zesłanie w głąb Sybwu; innych na kilka lat rot 
aresztanokich lub więzienia z pczbawieniem praw i 
przywilejów obywatelskich.

** *
Paryi 11 narca.

(Zbrodnia czy sugg \stya ?)
Marya Michel, Która —  jak to już szczegółowo 

donosiłem —  oskarżyła się sama o zamordowanie 
pani Moullet, podczas gdy pized pięciu laty jako 
mordercę wskazała Cauvina, skazaną została za fał­
szywe zeznania, poczynione przed sądem, na pięć lat 
więzienia.

K RONINA.
Lwów 13 marca.

Cesarz odjeżdża dnia 15 b. m. z Mentony 
wprost do Wiednia.

Ksiąię biskup krakowski był w sobo-ę na 
audyencyi prywatnej u Ojca św.

Wydanie Sienkiewicza Kuryer Warsz pisze
Jeden ze znanych kapitalistów przeznaczył sumę 30 
tysięcy rs. na rozpowszeennienie w taniem wydaniu 
dzieł Henryka Sienkiewicza. Kumplet, stanowiący 
12 tomów, w handlu księgarskim ma kosztować 
3 rs. Jest to wielce stosowny i pewny spesób roz 
powszechnienia wybitnych dz:eł literackich, które 
r- powodu wysokiej ceny w wydaniach zwykłych nie 
dla wszystkich są dostępne.

Sławny tragik Salvini wyjeżdża na tournee 
artystyczną po Ameryce północnej Za 40 występów 
zagwarantował mu impresario 200 000 zł.

NajnOWiZy ukaz rusyfikacyjny postanawia, że 
od dnia 1 stycznia rb. na urzędy radców i ich za­
stępców we władzach Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w Królestwie Polskiem mogą być wy­
bierane tylke takie osoby, które znają gruntownie 
język rosyiski i moga w nim prowadzić korespon 
dencyę. Z tego powoau prezes dyrekcyi głównej ro­
zesłał w tych dniach prezesom tegorocznych zebrań 
wyborczych okręgowych odpowiednie o tem zawia­
domisz ie, dołączając do niego formę deklaracyi w ję­
zyku rosyjskim, którą każdy z wybranych radców 
po wyborze będzie obowiązany podpisać. Deklaracy” 
ta opiewa jak następuje: „Ja niżej podpisany zape­
wniam uiniejszem, że — posiadając dokładną znajo­
mość. j'ęzyka rosyjskiego — mogę w nim prowadzić 
wszelką korespondenoyę i wszelkid czynności zwią­
zane z obowiązkami urzędu, na który zostałem wy- 
braDy.**

Hypnotyzm był przedmiotem obrad ostat liego 
posiedzenia naczelnej rady sanitarnej w Wiedniu. 
Zastanawiano tię mianowicie nad tem, czy nieleRa- 
rze mogą zajmować e ę eksperymentami hypnoty 
cznymi w celach leczn.czych. W rozprawach wziął 
ndział piof, dr. Krafft-Ebing. Uchwalono ostatecznie 
zatrzymać wydany w r. 1885, zakaz robień eks­
perymentów hypnotyczaych przez oso^y nie posiada 
jąct stopnie doktorów anedyc, ny.

Wyścigi konns w Wiedniu obejmują w rokn 
bieżącym dni 25. Mectiug wiosenny rozpocznie się 
6 kwietnia, w poniedziałek wielkanocny

Sumienna noczta. Dzienniki wiedeńskie notu­
ją na pochwałę poczty wiedeńskiej fakt taki Temi 
dniami nadszedł z Włoch do Wiednia list zaadre­
sowany jak następuje: Onorevole gig cohtegsa Sun 
ter, che e mn zelo umano per aver giń le armidi 
guerra nelli utati e abtta in cittd. capital Vienna 
m Austria, (Szanowna pani hrabina Sunter, która 
z humanitarną gorliwością dąży do tego, aby pań­
stwa złożyły broń, a mieszka w scołeezneir mieście 
Wiedniu w Austryi.

Owóż j„kkolwiea ta dama nie nazywa się 
Sunter, nie jest hrabiną i ni i mieszka w Wieaniu, 
mimo to poczta wiedeńska dorąc-yła ten list adre­
satce mianowioie baronowej Sutcner, mieszkającej 
w Hermanadorfie.

List Polaka z Transvaalu. Czat zamieszcza
następująoy list:

P r e t o r j  a 2 lutego 1896 r.
Parę tygodni nie pisałem już do domu, ale 

giównie z powodu wojny, jaką dopiero przebyliśmy 
i która na razie s.ę skończyła, — na jak diugo ? 
pytanie — bo każdy jest przekonany, że w naj­
krótszym czasie do nowego wybuchu przyjdzie.

Wojnę wszczęli Anglicy w Jchannesburgu i ka 
pitaliści tutejsi, którzy z rządu nie są zadowol- 
nieni, —  ale to był tylko pozói ; główną przyczyną 
działającą, była Anglia, która z dawien dawna ma 
chętkę z bogatej Republiki transraalskiej, zrobić 
kolonię angielską, — ale nigdy im się to nie uda. 
W  roku 1881 próbowali także, ale dostali ogromnie 
po skórze, gdyż z wojska, które wkroczyło do 
kraju -  żywa noga nie wyszła. Tak samo i terar 
dostali dobrą nankę.

Przy końcu grudnia zaczęły chodzić pogłoski, 
}e Anghcy i kapitaliści w Johannesburgu przygoto­
wują się dc rewolucji; rzeczywiście, jak się później 
pokazało, Anglicy byli w posiadaniu 51.000 sztuic 
karabinów najnowrzych i kilkadziesiąt mieraliez Ma- 
xima; broń ta została rozdzieloną między niezado- 
wolnionych, główn,e Anglików.

My w Pretory; nic c tem pewnego nie wie­
dzieliśmy, aż naraz telegraficzna depe za na Nowy 
Rok daje znać, s e oddział angielskiej konnicy (po 
licyi granicznej) z sąsiedniej prowinoyi angielskiej 
do kraju wkroczył. Oddział ten pod komendę dra 
Jamesona sułauał się z 800 jeidźsów, 8 mitraliez 
Maxima i 3 armat polnvcb dużegj Lalibru. Ponie­
waż ani Boerzy (chłopi), ani my wszyscy mieszkań­
cy obcokrajowcy, którzy byliśmy po stronie rządu, 
nie bylh "ty na to przygotowani, więc panowie An- 
gb y przyszli aż w okolicę Kiiigersdorfu, na dzień 
drogi od Johannesburgu. Tutaj stawili im dopiero 
chłopi miejsca w opór, i zaczęła się strzelanina, któ­
ra trwała 3 dni. Ocidział Boerów był pierwszego i 
drugiego dnia bardzo słaby, i chodziło im głównie 
o to, aby do dalszego pochodu Anglików nie dopu­
ścić, co im się w zupełności udało. My, byli au- 
stryaccy i niemieccy wojskow* utworzyliśmy na­
tychmiast oddział n amieckiej Konnicy w sile sześć 
drlesiąt koni, ja byłem porucznikiem przy tym od 
dziale, jak to już pisałem. Konie i breń dostaliśmy 
od rządu.

Skoro tylko byliśmy gotowi, — wyruszyliśmy 
z oddziałem 250 chłopów na koniach pod Kriigers- 
doif na pomoc chłopom, stojącym napizeciw An­
glików.

Skoro tylko na miejsce walki przybyliśmy, — 
zaczęła się główna bitwa Rząa dodał nam był dwi > 
lekkie armatk: poluwe. Siła naszych składała z 650 
chłopow, naszego oddziału 60 ludzi i dwie armatki. 
Byliśmy zatem o wiele słabsi od Anglików, ale zł

to sami dobrzy strzelcy, gdyż Beerzy strzelają zna­
komicie. Byliśmy dlategi tak słabi, gdyż główna siła 
chłopów, blisko 7.00U ludzi, stała dokoła Jehannes- 
bu.gu, aby nie dopuścić połączenia ę Jamesona 
z powstańcami z Johannesburgu, jakoteż około Pre- 
toryi dla ochrony tego miasta.

Nam udało się zająć znakomitą pozycyę na pa 
górkach, gdy przeciwnie Anglicy stali w dolinie; 
przy tem byliśmy doszonale skryci za kamieuie1 
i skałami tak, że Anglicy prawie żadnego celu 
przed sobą nie mieli i swojemi kulami karabino- 
wemi, armatniemi i z mitraliez „Paru Bogu dziury 
w powietrzu robili. “ Staliśmy naprzeciw siebie nie 
dalej jak 220 kroków. My strzelaliśmy bardzo po­
mału, gayz Anglicy takie dobrze się kryli, a na 
wiatr strzelać nie chcieliśmy, ale aażdy z nas uwa­
żał na miejsca, skąd strzały angislsKie padał}, a jak 
który z nich głowę podnicsł, mugł być pewnym, że 
już jej nie schowa. —  Po ukończonej bitwie oglą­
dałem niektórych zabitych Anylików, pn wie każdy 
miał strzał w głowie; jednego widziałem, który muł 
nie mniej i nie więcej, tylko 7 kul w głowie. An­
glicy strzelał1" bardzo gęsto, i ich mitraliezy grały 
ciągle, dopóki mieli ludzi do oosługi. —  Mitraliezy 
ich miały stalowe pancerze dla krycia obsiugi ale 
który tylko z nich głowę wystawił dlr lepszego 
obejrzenia terenu, padł z pewnością. Nasze armatki 
nie strzelały, dopiero o godzinie 3 po południu dały 
po trzy strzały, s po t zecim Anglicy koło godziny 
4 wywiesili białą chorągiew. —  Szkoda, gdyby te­
go nie zroDili żywa noga z nich nie byłaby wyszii 
cało.

Anglicy poddali się na łasaę i niełaskę—wiele 
me brakowało, a byliby wszyscy zmasakrował 
a mielibyśmy do tego prawo, gdyż uważaliśmy ci 
nie za regularne wojsko, lecz za bandę rozbójników, 
którzy bez wypowiedzenia wojny — spokojny kra* 
napadli

Pomimo to jednak po naradzie wojennej chło­
pów i naszych oficerów, przy której i a byłem, p'j- 
stanowiom wziąć ich do niewoli. — Dostaliśmy 640 
Anglików, Dra Jamesona, 8 mitraliez, 3 armaty i 
przeszło 650 koni w nasze ręce. Rezultat bitwy był 
taki, ź“ 120 kilku Anglików polej ło, blisko 40 jest 
rannych — jest to w stosunku <Ł> siły, ogromnL 
liczba, gdyż pad! każdy piąty; po-naszej stronie zaś 
było wszystkiego trzech zabitych i pięciu rannych; 
z naszego oddziału dwóch lekko rannych. Trudno 
temu uwierzyć, a przecież tak było

Po trzygodzinnym wypoczynku wyruszyliśmy 
z naszymi niewolnikami do Pretoryi, -Boerowio mieli 
pod swoją opieką Anglików, a nasz . oddz lał konie 
i armaty. Z ogromnym entuzjazmem z 'Staliśmy na 
drugi dzień przyjęci przez mieszkańców Pretoryi. 
Anglicy z Johannesburga 1 ie wystąpili dc walki 
i w trzy dni później poddali się i złożyli broń. 
Teraz nastąpiły aresztowania głównych prowodyrów 
w liczbie przeszło sześćdziesięciu,, głównie kapita­
listów i właścicieli kopalń złota, uraz kilku żydów. 
Wszyscy siedzą w tutejszem wiijzier a.

Każdy z nas ma dostuć: szeregowcy pc 5 
szylingów dziennie, podoficerowie po funuie, a cfice- 
rowie po dwa lunty dziennie; ja mam więc dostaA 
38 funtów, tj. 456 złr., co mi aię bardzo przyda. Te 
pieniądze mamy otrzymać w tym tygodniu.

Anglicy z Johannesburga przyrzekli ziożyć 
broń, ale pomimo tego nie dotrzymali ułowa, gdyż 
oddali wszystkiego 2 800 karabinów popsutych. — 
Dlatego wszyscy wiedzą, że wojna j-szczf nieskoń- 
cz> na i K a ż d e g o  dnia oczekujemy nowego wybuchu. 
Jeżeli do tego przyjdzie, to będzie o wiele gorzej, 
niż teraz byio.

Po skończonej kampanii wstąpiłem naturalnie 
do urzędu i fostałen cała gażę. Od 20 stycznia, 
mieszkań, u państwa Godbefrey, moiob irotektor- 
stwa, co dla mnie bardzo jest dobrze, gdyż on tutaj 
po prezydencie, jest pierwszą osobą i ma wieli :ie 

.wpływy. Mam bardzo dużo do cżynieum, gdyż uśm 
godzin dziennie sieds 5 w biurae, a potem muszę iść 
do klubu niemieckiego, w którym nt wczorąiozeir 
zgromadzenia zodtołem na członka zarządu wybra­
nym, jako sekietprz. Jest to wprawdz.e urząd ho­
norowy tylko, ale przez to nawiązaią . ię stosunai 
z wpływów^mi ludźmi i człowiek zyskuje pewne 
stanowisko w towarzystw e.

Ostatniego poniedziałku mieliśmy bal, lako 
w dzień urodzin cesarza niemieckiego; ja prowadzi­
łem tańce za co nasłuchałem oię masę kompbuien- 
tów tali od pań, jak i od panów, i tema głównie 
zawdzięczam, że zosfołem członkiem zarząd\ klubu 
wybranym, co tutaj ma ogromne zraozonie, całaiem 
inne, niż u nas. Witold Scibor Rylski,

Obywatelski uczynek W  gminie ilekliriec 
w pow icie żółkiewskim wybuchła w miesiącu sier­
pniu roku minionego epidemia tyfusu brzusznego, 
która trwała aż do teraz fj. prawie siedm miesięcy, 
pomimo wysiłków delegowanych do jej stłamienia 
lekarzy. Pizbchorowało w tym czasie około 200 
osób, a procent śmiertelności był stosunkowo Dardzo 
mały, pomimo, że przypadki były ciężkie, a małr 
był procent śmiertelności dlatego, że chorzy byli odpo­
wiednio pielęgnowani i miel. odpowiednie środk: dye- 
tetycane, których nie skąpiły Wielmożne Panie Le­
wandowskie, żona i córka właściciela Roklińca. Cześć 
v um szlajbatne Polki za dobrodziei“twa świadczone 

ludowi ruskiemu w czasie ta* straszliwej choroby.
Rvtm.

Dobrą nauczkę d na artyksięźna Stefanii, w 
Abbazyi zbyt poołaźliwym na punkcie moralności 
estetykom —  p nie Gaz. Rość. Zamierzono wys’a- 
wić tam pomnik twórcy świetności tego miejsca, 
Fryderykowi Schulerowi, dyrektorowi kolei południc 
w.j Na uroczystość odsłonięcia zaproszono arc^ks 
Stefanią, która t.wój udziił chętnie przyrzekła. Jaao 
roztropna niewiasta poszła jednakże wprzód monu­
ment .-otowy zobaczyć. Ujrzawszy na postumencie 
obok biustu Schillera bronzową nimfę, z wieńcem 
w iednem a z gałązką wawrzynu w arugiem ręku, 
zupełnie neubraną, zatelegrafowała zaraL po prezy­
denta kolei południowei, ks, Egona Hohenlohego, 
i stanowczo mu oświadczyła, że nie może byc obec­
ną nrzy odsłonięciu pomuika, dopóki pozostanie r te- 
razaiejszej postaci. Wskuten tego komitet postano­
wi. zastąpić nimfę figurs nie obrażającą uczucia skro­
mności.

Zdarzenie w Abbazyi przyoomiDa nam inno po­
dobne, którego widownią był Zamieobów na Podolu 
rosyjskiem. Stanął tam kościół, rak.adem miejsco­
wego plebana, ks Ławskiego. Dziedzic majętności 
Stanisław Starzyński, znany jako autor poezyi pod 
nazwą Stacha z ZamiechowŁ, ohcąc nowej świątyń’ 
przyczynić ozdoby sprowadził z Włoch piękną sta­
tuę, wyobrażającą anioła, afi zanadto oonbZoną. na­
dającą się. tak samo jak znany poLąg Włodzimierza 
Potockiego w katedrze ki-akow9kie;, raczei do mu- 
ztum aniżel. do koście L. Ksiąc.z nie przyjął jej, po­
czem obrażony fiarodawca odwoł ł się lo biskupa, 
alt i ram go odmow* spotkaia. Pisze tedy powtór­
nie długi list do awciego pasterzs , tłómacząi mu, 
ie oonażoni. św.ętość w przybytku Pańskim miejsce 
znaleść nietylko może, ale 1 powinna że katolicyzm 
podolski zane-l e jesG arbitralny, bo krępuje rozwój 
sziuki, a w końcu dołączając groźbę, że w razia dal- 
szego odo - u  przejdzie na luteranizm.

Biskup Mackiewicz miał mn na to dać odpra­
wę tej osnow y„N a list WP, Dobrodzieja mam ho- 
no- odpowi-dz-eó zeanem urzysłowiem : „baba z wo- 
zu, konion lżej11, co wyraziwszy itd. ĆRolle, „Żarno 1
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czki podoiskie" m ,  71). Co się ze statuą, stało, nie 
wiemy, ale d.arzyński, Który był znanym liberty- 
a*m i duchowieństwa katoliokiego niecierpiał, póź­
nie. istotnie lutrem został i gminie prctestar-Nie] 
we Lwowie, gdzie 1850 roku umarł, majątek swój 
zapisat, Odpowiedź biskupa — jeżeli anegdota praw­
dziwa, dowcipna lecz niegodna powani katolickiego 
P ierze  , — podobna jednak bardzo do Mackiewi­
cz* , który nył biskupem gorliwym i zasłużonym, 
ale czasem zbyt gwałtownym i bezwzględnym.

Ks. M. S.
Pierwszą studentką uniwersytetu iwowsk" ?go 

jes( panr- Flora Ogórkowns, córka profesora nie­
mieckiego fimnazyum, dra Józefa Ogórka Panna 
Ogórkó-wna od roku 1888 począwszy, zdawała z wy- 
szczeg linieniem wszystkie kursowe egzamina w nie- 
mieckiem gimnazjum, a roku zeszłego dnia 26-go 
czerwca złożyła w tym samym zakiaazie, również z 
wyszczególnieniem, maturę. Dezpośrednio potem wnio­
sła do miristerstwa oświaty na ręce lwowskiego wy­
działu filozoficznego podanie o przyjęcie jej na uni­
wersytet tutejszy w charakterze słuchaczki zwy­
czajnej Mimo jednomyślnego i gorącego poparcia 
tej prośby przez fakultet filozoficzny, ministerstwo 
rebkryptem z dnia 3 sierpni* 1895 roku, dało od­
powiedź odmowną, w obec czeg~ oanna Ogórkówna 
zapisała de jako nadzwyczajna słuchaczka na wy- 
-lńa? medyczny.

1  Towarzystwa politechnicznego. Walne zgro­
madzał ie członków Towarzystwa politechnicznego we 
Lwowie, odbędzie się wi środę 18 go marca o go­
dzinie 7 tej wieczorem w sali szkoły realnej.

Zagadka, w  doskonałej rozprawie teologiczno- 
astronomictnej, którą ks. Tomasz Dąbrowski zamie­
ścił w Gazecie Kościelnej o różnicy między ko­
ściołem Waehou 'im a Zachodnim w obchodzeniu 
Wielkanocy, znaidujemy następujący ustęp

„ Oprócz wyżej cytowanych i wyjaśnionych 
cóżnic w obchodzie "Wielkanocy, zdarza się w różno­
rodnych odstępach czasu osobliwy i ciekawy wyją­
tk i Łtóry właśnie w roku bieżącym 1896 się po­
wtórzy.

Tegoroczny kalendarz wykazuje, że pełaia 
w ise nu« pizypada 29 mai ca nowego stylu, to też my 
aoinnicy prawidłowo obchodzimy Wielkanoo w nie­

dzielę następną to jest 5 kwietnia
Niezgodnie z dekretem Soboru nicejskiego 

zdaje się być wyznaczoną Wielkanoc ruska. Wszakże 
dzień pełni, 29-ty marzec, jest wedle kalendarza ju- 
uańsk lego 17-ym marca, a więc ta pełnia, wedle 
kalendarza gregoryańskiegc już wiosenna, jest we­
dle juliańskiego jeszcze zimową, jako przypadająca 
przed zrównaniem dnia z nocą i przód 21 marca

Czemuż tedy obohodzi Kościół Wschodni Wiel- 
kanoo dnia 5. kwietnia nowego, a 24. marca stare­
go stylu to jest razem z nam:' ? Właściwie powi- 
Tier był Kościół Wschodni czekać *ż do pełni 
kwietniowej, (która w roku bieżącym wedle kalen­
darza juliańskiego jest dopiero pełnią wiosenną), 
a więc do 27 kwietnia nowrgo, albo 15 kwietnia 
starego etylu, i d o  tej pełni w niedzielą, t. j. 3 go 
maiar a 21 kwietnia starego stylu obchodzić swoją 
1 ibelnanoc. Tymrzasem fakt dowodzi, że ją obchodzi 
wrar z namn Skąd mógł wyniknąć ten nieprawidło­
wy termin ?.

Wyznam otwarcie, że wyjaśnienie tej osobli 
wości nie znalazłem nigdzie mimo pilnego badania. “

Powodzie. Dnnaj powyżej Wiednia wezbial 
gwałtownie i zalewa okolicę. Z miast Tulln, Stocke- 
rau, Greiienstein i inr.yeh donoszą weią- o nowych 
spustoszemacn. Vvoda niszczy groble i budowle me­
lioracyjne, tudzież zabiera materyałj nagromadzone 
Jo regulacji ize.Ł W  niektórycn miejscowościach 
woda poamosłn się nad poz.om nasypu kniejowego 
wskutek tego musiano czasowo zawiesić ruch po­
ciągów na niektórych kolejach tamecznych. W  gór­
nej Austryi podniosły się także Dunaj i Inn ponad 
zwykły poziom, teraz jednak opadają.

Słynny głodomór Giovanni Succi zawitał do 
Wiednia, gdzie zamierza dać 40 dniową głodową 
produkoyą Sncci obiecał, że w czasie tego postu 
objedzif ulice Wiednia na konia, w ciężkim ryn­
sztunku rycerza, aby dać dowód, że post nie zmniej­
szył jegc eił fizycznych. Succi nie jest tylko p.ostym 
szarlatanem lub wirtuozem w sztuce poszczenia, jest 
on także jak" osobistość zjawiskiem ba dzo orygi- 
n.lnem, Podróżował on dawniej po Afryce i tam 
odkrył w sibie tę dziwną wytrzymałość ma głód, 
która się później wsławił.

Po kilku ndrłych Drodukoyaeh, napisał on 
swoją biografię stylem mistycznym napnszystym, 
którr AtanowiłPDy doskonały przykład do dzieła 
Lombrosa „Geniusz a obłąkar”  1 W książce swojej 
wspomina Succi o sobń jekc o „synu niet a,“ który 
jest obdarzony „duchem lwa* (>pirito (eonu), i nie 
czuje żadnej z poziomych potrzeb ludzkich. Jako 
„syn niebau i „sekretarz wiecznego ojca1' napisał 
do i ngielskiej :rólowej bilecik, pełen rozmaitych 
fantastycznych p-opozycyi. Wkrótce dostał się do 
zakładu obłąkanych, skąd go w roku 1886 jako 
uleczonego wypuszczone, lecz jego stan psyohiozny 
uważają lekarze jeszcze zawsze za anormalny.

Succi jest to cziowiea. około 40 lat wieku, 
niski, krępy, o żywych ezarnycL oczach i ruchach, 
t Iradzających gwałtowny' i Lerwowy temperament. 
Obok powier ohownego wykształcenia pos ada ogro­
mną energię i ducha przedsiębiorczego, a jego Bpo- 
aób mówienia jest ekscentryczny, pochodzący z buj­
ne wyobraźni. Do 'ek „rzy, interwiewujących go we 
TOiedńiu odezwa? się w następujący sposób:

„Mój post nie jest niczem innem, jak tylko 
suggestya. Jakaś istota, której nigdy nie widziałem, 
ale której bliskość czuję, wydaje mi rozkaz. Jest to 
rouzsj szczytnej egzaltacji, która moje jestestwo 
ogarnia. Wewnętrzny głos powiada m „trzy dni i 
trzy noce Dędzie ruchtwojem pożywieniem “ i wtedy 
latam i ruszam się, jak zwierz w klatce, a każdy 
mch wlewa we mnie nową siłę. Potem znowu mówi 
ni; duch : „trzy dni i trzy noce będzie słowo źródłem 
twej siłyu i wowetar nie czuję ani pragnienia ani 
głodu, lecz coś skłania mnie do ciągłe* rozmowy, do 
nadzwyczajnej r-^atliweści i wtedy mówię o pro­
blematach, których n znam, rzeczach nieprzystę­
pnych dla mnii któn uaraz rozumiem, a stylem 
tak w»uiOBiym, jak nigdy. Jakiś wewnętrzny entu- 
ayazm mówi ze mnie i daje mi tę cudowną siłęu.

Szoieg rosyjski Hany tkiewicz. o którego za­
mordowaniu donieśliśmy, przioywił przed ośmiu laty 
we Lwowie. Wydawał się wtedy za syna księdza uni­
ckiego wydalonego z caratu i przez jaaiś czas był 
zarząacą gmachu teatralnego. Przed czterema laty 
znowu zagościł na bardzo krótki czas do naszego 
miasta Po raz ostatni widziano go ta przed sześciu 
miesiącami.

Menelik przyc” —* zabójstwa. Jednego z ofi­
cerów artyleryi wios&iej w Rzymie, który miał ze 
swym pułkiem udać Bię dr Afryki, przebiła sztyletem 
kochanka jego. Gdy ją aresztowano, oświadczyła, de 
motywem zabić kochanka była obawa, ie on się 
dostanie w ręce Menelika.

Długowieczność. W Knopio w Finlandyi śyje
włośoianka, któru w grndniu ubiegłego roku ukoń­
czył* 131 rok życi Fizycznie jest ona osłabioną, 
cieszy się .ednak jeszcze bardzo dobrą pamięcią. 
Dzieci, wnuków i prawnuków ma ona 192.

Ze SDOrtU. ‘ ingieir.kr Jockey - Club zamierza 
uiunaowaó na cześc niedawno zmarłego miłośnika 
sportu, ks. Hamiltona, nagrodę wyścigową w wyso­

kości dotąd niebywałej. Ma ona wynosić 10.000 
f. szt. (ćwierć miliona koron) i nosić limę „Hamil­
ton Stakas.

Stan powietrza. T. o 9 rano -  0° R., w poł. 
-f- 3° R. Bar 755. Idzie w górę. Śnieżyca z rana, 
potem pogoda.

Gorzkie prawdy.
Rzemiosło daje złotą dolę, sztuka złotą trumnę.
Opinia publiczna wątpi niekiedy o dobrym 

czynie, ale nigdy o złym.
Ludzie zostają starymi kawalerami przeważnie 

przez skromność • nie chcą mieć lepszej połowy.
Dobre słowo przechodzi z serca do serca, złe 

z ust do ust.
Pocałunek jest rymem w poezyi miłości. 
Sposób na nudy.

Rauć... Żona do męża rzecze w takie słowa .
„Co robić ? Od wysiłków aż mi pęka głowa,
A goście nasi w nudach aż po uszy toną!"...
Mąż na to : „Dum ci sposób, moja dioga żono,
By się goście bawili: wyjdźmy tylko z sali,
A wszyscy będą żywo o nas rozmawiali...“

Wet za wet.
— Cóż, mówiłeś temu Iksowi, który przez cirbie 

zapytywał, ile dam posagu mojej córce,* że, co będę 
mógł, to dam ?

—  Owszem, mówiłem
— A on co ?
— Odpowiedział, że jak będzie mógł, to się ożeni. 

Przy wincie.
— Dlu czego m. pan zaglądasz w karry ?
— Bo ja już swoje widzia cm...

Z teatru. Dziś w piątek Wieczór Fredrowski 
na dochód lwowskiego Towarzystwa ratunkowego. 
Jutro w sobotę po raz drugi „Robert dyabeł“ , wiel­
ka romantyczna opera w 5 aktach Mayerbeera.

L  u t e ^ a t u r a  i S z t u k a .
* Opera. Obecność p. War mu th a we Lwowie 

umożliwiła wykonanie „Roberta dy&Ua" Mayerbeera. 
Opera ta zapełniła wczoraj bardzo szczelnie salę, a 
swymi popularnymi i melodyjnymi ustępami zajęła 
dostatecznie publiczność. Obok wyżej wymienionego 
śpiewaka powodzeniem u publiczności cieszyła się p. 
de Nuaziu.

Bertrama śpiewał (mimo niedyspozycyi) p. Je- 
romin bardzo dobrze. „Czarnau ta parrya, równie 
jak Mefisto i inne ponui-e charaktery jego repertoa- 
ru, posiadeją w grze p. Jeromina wiele szczerej 
grozy, ku czemu i dobra zawsze macka i ruchy 
energiczne wiele się przyczyniają.

Prawdziwego “adowolnienia uczuć muzykalnych 
doznał słuchacz w śpiewie p. Kasprowiczowej (iza- 
bella). Obie arye w akcie trzecim, zwłaszcza też 
drugą, wykonała śpiewaczka okrągło, równo, i  wy- 
bornem frazowaniem, wkładając przytem w głos 
wiele uczucia. Przymioty le wraz z głosem świeżym, 
równym w średnicy i w górze, atakującym pewnie 
i nieposzlakowanie czysto najwyższe tony, musiały 
zrobić jak najlepsze wrażenie. W  całym tym śpie­
wie 'był zdrowy sens dusza prawdziwie muzykalna.

Obok p Kasprowiczowej i p. Jeromina ko­
rzystnie wyróżnił się p. Roland (Raimbaut) w ro 
mansie aktu pierwszego. Śpiewak ten młody jest 
przedewszystkiem muzykalny, to tez w pracy jego 
znać inteligencyę. Mieczysław Sołtys.

*  Kronika sztuk plastycznych. Dwa konkursa 
narobiły niedawno trochę hałasu w św icie arty­
stycznym.

Dyrekcya Towarzystwa przyj iciół sztuk pię­
knych w Krakowitt ogłosiła konkurs na obrazy osnu­
te na swojskich tematach. Nadesłano du adńeśc-.a 
kilka obrazów, z których trzj rzeczywiście najlepsze 
zostały nagrodzone, lecz ani szersza publiczność ani 
znawcy nie są z tego zadowolnieni. Nie przysporzył 
on żadnego arcydzieła, nie zachęcił ani jednego no­
wego talentu i gdyby - przyszło sądzić: po nim o ogól­
nym poziomie naszej malarskiej sztuki rodzimej, to 
sąd nie wypadłby bardzo dodatnio.

Dwie pierwsze nr grody (po 800 ko-on) zostały 
przyznane pp. Piotrowskiemu i Stasiakowi, druga 
(400 koron) p. Hirszenbergowi.

Obraz Piotrowskiego zatytułowany jest „Spotka­
ni'." Leez jedni twierdzą, iż na tym obrazie, stary 
gajowy z Dsem, spotyka się z dziewczyną z kozami 
w rozdole górsk.m, inni zaś utrzymują, że to dziew­
czyna z kozami spotyka się z gajowym z psem 
A chodzi tu więcej jak o igraszkę wyrazów, bo 
o właściwą treść obrazu. W  traktowaniu postaci 
dziewczyny bowiem czuć ubieganie się o fantastycz- 
nośó, podczas gdy gajowy pomyślany jest reali­
stycznie, Czego on chce od tej dziewczyny ? Ozy 
przyszedł na bchadzkę, czy może chce ją spędzić 
wraz z kozum ze stoku góry? Czy ją uważa za 
nadziemskie zjawisko, czy za pasterkę, która pasie 
na nie swoim gruncie ? Czy jest zachwycony, czy 
zgłupiał tylko ? -

Najważniejszą tedy wadą tego obrazu jest to, 
że me jest on uzmysłowieniem jakiegoś momentu 
psychologicznego, w którym gra wyrazów i gesty- 
kulacya tłumaczyłyby przedmiot, zdaleka zaś nie 
przedstawia się jako obraz, w którym gra barw jest 
sama sobie celem.

Figury gajowego i dziewczyny z osobna wzięte 
są dość dobrze namalowane, mają swój wyraz, lecz 
niu są otoczone powietrzem ; szczególnie dziewczyna 
jest tylko wmalowaną w tło, jakby przylepioną do 
płótna. Stało się to może z umysłu dla wywołania 
wrażenia czegoś niezmysłowego, jak w obrazach 
witlkiego symbolisty francuskiego Puyis de Cha- 
yannesa, lecz cel nie został osiągniętym. Krajobraz 
jest malowany pobieżnie, akcesorya również, n. p. 
kozy przypominają tandeckie zabawki z blachy 
dlc dzieci.

„Jasna góra" Stasiaka przedstawia się jako 
przykre dla oka kolorystyczne dziwactwo, pozujące 
na impresyonizm. Klasztor nie przypominający zresztą 
Częstochowy znajduje się na obrazie daleko od wi­
dza , do niego spieszą grupy pątników. Figury są 
jednak płaskie i tak bez plenu rysowane, jak bez 
uwzględnienia wartość’ tonów malowane. Kompozy- 
cya jest dziwaczna, nie rachująca się z perspekty­
wą, pod względem zaś kolorystycznym jest to mię- 
szanina teatralnego oświetlenia z za chmury pstn - 
cizna surowych kolorów i plamek przetransponowa­
nych na fioletową nutę.

„SoDotaia sjesta11 Hirszenberga przedstawia gru­
pę żydów w izbie pi |y szarem oświetleniu zapada­
jącego już mroku, t kład figur jest bezpretensyo- 
nalny wszyutki i są dobrze skomponowane i odrazu 
się tłómaczą, a twarze są indywidualizowane. Pod 
względem kolorystycznym jeat to powtórzenie wicie 
razy wyzyskanego motywu światła bocznego, wpa­
dającego przez okno w głębi obrazu. Jest to tedy 
obrazek wcale niczego, lecz do arcydzieła bardzo 
mu daleko, nie ma on nawet w sobie tych wyższych 
aspiracji, jak poprzednie dwa obrazy, które hądż 
co bądź usiłują rozwiązać jakieś wyższe "agadnie- 
aia; jest on technicznie, jako fach, traktowany po­
bieżnie, z tą łatwością ręki, która jest zabójstwem 
sztuki.

O wiele dodatniej przedstawia się rezultat kon­
kursu rzeźbiarskiego Towarzystwa zacnęty sztuk 
pięknych w Warszawie.

Dając nagrodę pierwszą Konstantemu Laszczce, 
sąd konkursowy usankeyonował zdanie ogółu arty­

stów. Dawno już na naszych wystawach nio wi­
dziano dzieła o tak wybitnych zaletach artystycz­
nych, co skromna w liniach a doskonała w techni­
cznej wykonaniu Sgrra młodego artysty. Wątkiem 
kompozycyjnym jest popularna lafontaine’owska baj­
ka o koniku polnym i mrówce. W utworze Laszczki 
konik polny Jest uzmysłowiony w pootaci młodej 
dziewczyny, upadającej z głodu, zimna i znużenia. 
Odrazu widać, że temat ten służy więcej dla tytułu 
i zadaniem, jakie sobie twórca założył, było zroDie- 
nie sumiennego studyum z natury. Laszczka wy­
kształcił się na wzorach Wopólczesnych rzeźbiarzy 
francuskich, lecz pomimo tego objawił tyle oryg - 
nalności, że stanął w szeregu artystów naszych od­
razu jako pierwszorzędna siła. Kobieta Laszczki n’e 
jest klasyczną, nie jest również typem. Aby ją 
stworzyć, nie gromadził on materyałów, rozsianych 
we wzorach klesycznych, nie naginał swoich upo­
dobań do tradycyą wyrobionych ideałów — zado- 
wolnił się natuią Mamy więc istotę żywą, która 
cierpi, która w swym ruchu i -wyrazie ukazuje nam 
część ludzkiej niedoli, czerpaną z bezpośredniego 
zetknięcia się z rzeczywistością, a zamkniętą W' la- 
styozne kształty pięknej niewieściej postaci.

Drugą nagrodę przyznano p Romanowi Le­
wandowskiemu za „Żniw iarkę“. Cechami talentu 
tego rzeżbiars a są ognisty temperament i siła. Ce­
chy te widnieią jasno w nadesłanej ha konkurs 
„Zniwiarce“ . Osadzona silnie na jednem biodrze, 
z sierpem w jednej a snopem zboża w drugiej ręce, 
z wyrazem Śmiechu na twarzy, „Żniwiarka" Le­
wandowskiego ma dużo enei gii w ruchu, a życia 
w wyra-ie twarzy. Ciało pod ubraniem jeat dosko­
nale uplastycznione. Z której kolwiekbądź strony pa­
trzymy na tę figurę, zawsze nam sie modeluje jej 
kształt naturalny. Tylko snop zboża i nogi robią 
wrażenie za ciężkie, za masywr.e.

Drugi utwór Lawi ndowskiego „Nocturne11 
wkracza poniekąd w sferę rzeźby symbolicznej, za­
daniem bowiem artysty było wywołanie pewnego na­
stroju, co mu się w zupełności udało.

Po raz ińerwszy na tym konkursie spotykamy 
się z nazwiskiem Wojciecha Brzegi, i przyznać 
trzeba, że tym swoim debiutem jak najlepsze deje 
sobie świadectwo talentu. Rzeźbiona z drzewa gło­
wa tatrzańskiego przewodnika Sabały przemawia 
prawdą wyrazu i dziwnie subtelną modelncyą. Tak 
trudny matoryał, jakiem jest drzewo, pod dłutem 
Brzegi nabiera tu ękkości, staje się podatnem do 
wydobycia subtelnych szczegółów.

Mniej subtelności w wykonaniu posiada duża 
feompozycya Wincentego Bogaczyka „Wniebowzię­
cie", również z drzewa; ma za to piękną linię ogól­
ną, bogactwo szczegółów i poważny nastiój.

Leopold Wasilkowski nadesłał na konkurs gło­
wę kobiecą, zatytułowaną ^Donna Laura". Całość 
dekoiacyjuie u-aktowana, z widoczną dążnością do 
stylowości, jest pracą zdolnego i myślącego rzeź­
biarza.

Z nnnagrodzunyeh prac pednieść należy „Wam­
pira", widziadło wysysające śpiącą kobietę. Jest to 
dzieło p. Wiśniewskiego, który obrał sobie tutaj 
temat malarski nie zupełuie nadający się do pla­
stycznego ucieleśnienia. O wybitnym, chociaż jeszcze 
nic wyrobionym talencie, świadczą rzeźby panny 
Maryi uersonowny, której utwór „Pocałunek" po- 
w3zeohh’ e dię podoba. Całowana przez mężczyznę 
kobieta jest wybornie oddana: jej ruch, jej wyraz,
przymknięcie powiek, rozchylenie ust, wszystko wy­
mownie zdradza jej rozkouz. Za to całujący męż­
czyzna zupełnie zły, nie roznamiętniony, lecz raczej 
rozgniewany lub zdenerwowany; prócz tego jest 
w tej rzeźbie dużo ważnych błędów w rysunku.

Gzęst ekonomiczna.
Wiedon 11 marca,

(Zi) Nadzieje kulisy zostały zawiedzione 
Jak wiadomo, wysłała ona do ministra Biliń­
skiego deputacy ę z prośbą, aby przy pod wyż- 
azemu podatku giełdowego poczyniono dla ku­
lisy pewne speeyalne ulgi i spodziewała się, że 
zabieg te uwieńczone zostaną bodaj ozęścio 
wym skutkiem, tern bardziej, ie  cała libe-alna 
{ rasa wiedeńska stanęła po jej stronic i dowo­
dziła nadzwyczajnej pożyteczności kulisy, tym- 
ozasem dziś dr. Biliński złożył w komisyi na- 
leżytcściowe, deklaraoyę tej treści, że robienie 
wyjątków dla kuliby sprzeciwiałoby się ducho­
wi przedłożeniu rządowego. A  zatem kulisye- 
rzy będą musieli tak samu jak każdy inny c zlo- 
wiek opłacać należytość 50 ct. od każdej trans- 
akeyi. Rozdiażnienie kulisy objawiło się dziś 
niemal zupełnem usunięciem się jej od intere­
sów dlatego leż obroty były niewielkie, co mu­
siało oddziałać uj minie na k u ^ t, jakkolwiek 
i-agri .iczne targi parły raczej ku zwyżce.

Ost-nńie notowania:
K ridvty a istr. 380T0,4 węgierskie 419 — , 

Angiobauki 172 75, Union" 310 — , Bankverei- 
ny 145-50, Lauder banki 247 25, Ludwiki 22125, 
Gzernicwieokie 298 —, Elbethale 285 75, Rent* 
p-pierowa 10125, siebrna 10115, austryacka 
złota L22 45. anstr. renta wal. kor. 10D5U, wę­
gierska złota 122 35, węgierski renta wal. 
koi. 9915, dukat 565, 20-fraikćwka 9 5 7 b, 
marki 1 80, ruble 1-28.

Wiedeń 11 marca. Spirytus 1460—14-70, 
§ Giełda towarowa. Wiedeń 12 marca. Cukier 

surowy loco Aus .Tg  16 63- -16.70, loco Olc- 
mume 14.80-14.90, loco Berno Wiedeń 15.C0 
do 1 u. 10, q\ kwi cień lcco Aussig 15 70 do 
15.75. Cubitsr rafinowana orima loco Wiedeń 
34.50 do 35.—, secunda 34.25—34.75. Spirytus 
kontyngentowy loco Wiedeń 14 60— 14.70.’ ]?e- 
trolej kaukazki transito Tryest 5 00— 6.20, ga­
licyjski przeźroczysty 19 50 do 19.75.

łftf II : g ^ u ł t '

w ego zokazyi regulaeyi katfstru tego pedatku. 
Po długiej debacie uchwalono w myśl propo- 
zycyi rządu, że kontyngent podatku gruntowe­
go oznaczony na 37 ,jst mil ona złr., me być zni­
żony o 1 |/a miliona.

Następnie przyjęto cztery pierwsze para- 
graiy rządowego projektu ustawy o odp.sywa 
niu podatku gruntowego w razie klęsk elemen­
tarnych.

Mentone 13 marca. Hr. Kalnoky zgłosił 
się wczoraj po południu na sudyencyę do Ce­
sarza. Audyencya ta trwała dziesięć minut. 
Następnie pracował Cestrz do godziny p ątej, 
poczem przez godzinę przechr.dcał się z Cesa­
rzową po ogrodach

Wiedeń 13 marca. Na wczorajszem posie­
dzeniu komisyi dla reformy wyborczej przema­
wiał p Dswid Abiahamowicz i oświadczył, 
że Żądam a br. Dipanlego zawo-rtego w jego 
wniosku co do nieuszczuplania prawa wybor­
czego t. z. pieciogaldenowców, nie można za­
łatwić w tej formie, w jakiej chce br. Dipauli. 
Nie wiadomo bowiem jeszcze jak wypadnie re­
forma podatkowa, ona jeszcze nie istnieje, a 
zatem nie można w ustawie wyborczej powo­
ływać się na jakąś nieistniejącą eszoze usta­
wę. Z tego już zatem względu wniosek br 
Dipaulcgu jest niemożliwym do przyjęcia. Zre­
sztą sama myśl przyznania na całe życie pra­
wa wyborczego tym wyborcom, którzj je dziś 
ma’ą, musi budź ć poważne wątpliwości. Zda­
niem mówcy najlepszą drogę załatwienia tej 
sprawy znaleśó można tylko w kon isyi po­
datkowej. Niechaj zatem zbierze się komisya 
podetkowa, zajmie się wnioskiem br. Dipaulego 
i rezuliau swoich na'ad przedłoży Izbie w oso­
bnej noweli. Nie znaczy to by na imniej, że 
wniosek br. Dipauiego nie będzie uwzględniony, 
wszelako nie można z ga y  postanawiać, iż 
wszyscy teraźniejsi wyborcy zatrzymają swe 
prawo wyborcze, a inteneyom tego wniosku 
można tvlko częściowo zaoość uczyń’ć.

Stuitgart 13 m»rca. Żona księcia wiitrm- 
berskiego Albrechta (córka arcyks. Karola L u ­
dwikę) powiła wczoraj syna.

Berlin 13 marca. "Wizorajsza uczta, dana 
przez kanclerza ks. Hohenlohego na cześć hr. 
G-ołuchowskiego, wypadła wspaniale. Ks. Ho- 
henlohe prowadził z hr. G-oluchowskim oży 
wioną rozmowę i przyprał do n ego kilka­
krotnie.

Rzym 13 marca. Do Iribuny donoszą z 
Massawy, że jenerał Baratieri przybył tam 
wozoraj fizyesnie i moralnie złamany cierp- e- 
niami jakie przeszedł ostatniemi czasy. Dznaje 
on zgubne skutki swego kroku, wywołanego 
jedynie trudnością wyżywienia wojske i zape­
wni*, że ani wskazówki rządowe, ani bliskie 
otwarcie parlamentu nie wpłynęło na jegc de- 
oyzyę i że wcale nie wiedział o tern, iż Bal- 
dissera jesu w drodze do Afryki, aby odebrać 
od ni °go naczelne dowództwo. „Tylko wzgląd 
na mą rodzinę — rzekł Barati ri — powstrzy­
mał mn-"e od ostatecznego rozoaczliwegc kro­
ku, zresztą gotów jestem zdać sprawę z mej 
działalności i znieść wszelkie, choćby naj­
gorsze konsokweneye nieszczęścia, jakie mnie 
spotkało".

Peszt 13 marca. Sejm węgierski przyjął 
budżet ministerstwa sprawiedliwości. W  to* u 
debaty postawił p. Yiscontai wniosek, aby 
z okazyi tysiącletniego jubileuszu istnienia pań 
^twa węg erskiego, minisfer sprawiedliwości 
przedłożył królowi propozyeyę ułaskawienia pe­
wnej 'ic-zby w:"ęźniów. Minister sprawiedliwości 
oświadczył na to, że ułaskawienie j’est konsty- 
tueyą zag waran to wonem prawem Korony i sejm 
nie ma prawa powziąć w tej kwestyi jakiejkol­
wiek uohwały. Izba odrzuciła wniosek p. Vi- 
scontai’a.

Ferrara 13 marca. Umarł tu kardynał 
Maur.

Petersburg 13 marca. Tutejszy ambasador 
chiński zaprzecza kategorycznie pogłosce, jako­
by wicekról j u Hung Czang w  jakiejś specjal­
nej misyi politycznej miał być wysłany do Mo­
skwy zapewnia, że jedynym celem podróży 
tego dostojnika do Moskwy będz e reprezento­
wanie cesarza chińskiego podczas uroczystości 
koronacyjnych.

Londyn 13 m°.rca. Izba niższa przyjęła 
kredyty dodatkowe na wzmocnienie armii i 
marynarki.

Wiedeń 13 marca. Wedle urzędowych do- 
n-mifń, ,akie tu nadeszły, stan Parana w Bra- 
zylr nie przyjmuje odtąd żadnych wychodź­
ców, dla tego też konsulaty austryackie w Bra- 
zyl wzywa;ą, aby bezwarunkowo powstrzy­
mać tych ludzi z Galicyi, tórzy wybierają się 
do Parany. W  schroniskach emigracyjnych 
Brazylii znajduje się około 30UO wychodźców 
z Galicj i, a stan zdrowia w tych oberżach jest 
okropny. Będą cn ; musieli w nich przepędzić 
co najmniej jeszcze cały miesiąc.

W cbeo tego przestrzegają konsulaty wszy­
stkich. którzy mają ochotę emigrować w tamte 
strony, aby nie dali się bałamucić.
s o u w i t n i  i ii ii iw ii mik b b m s m  m  n a  s  g ą ą n  a g r a rns

HOTEL ŻORŻA
Lwów — Pla„ Maryacki.

Przyjechali dnia 12 marca. B. Cieński z Ło- 
szniowa. J. Horodyski z Horodnicy. "Wł Nowacki z 
Kreeowa. K. Goszmann z Oedenburga. H, Marchot
z Paryża. E Kiaushaar z Ilaydy.

M. J O N A S Z
d o m  b n a b u w y  i  k a n t o r  w y n d a i j '  

we Lwcwte, ulic* Jagiellońska 1. 3.
kupuj! s i sprzedaj® wszelkie papiery wartośoio e 
loey i monety po najtańszym kursie dziennym

r  I M t O J W C E S S Y
na 4 pr. losy Cisańskie 

pc złr. 3.26 w a z  ze stempleiu Ciągnienie 1 kw.etnia rD.
Główna wygrana 200.900 koron.

Przy zamćwieniacł z prowincji uprasza się o aołą- 
-ten.e HO ct. na portorynm.

Jpratza się o laska ®e wiaesn« zamówienia, guył 
docenia na 2 dni* przed ciągnieniem z powoda wyczerpa­
nia zayasa nie mogłyby byc wykonane

I I851L.
Dom oarJtotpy i kantor wymiany

pod firna:
A ugust S c h e ila n b e rg  i Syn

Lwów, ni Karola Ludwiku L i w  gmachu dyr. 
gaL To w. kredytc wego ziemskiego 

poleca
i P r o m e s y  do ciągnienia '  kwietnia 1896 r. na 
4 pr. losj Regulacji" Cisy po zł. 3.2= wraz ze stem- 

ylem. Głowna wygrana zł. 100.000 w. a oras

Losy m  spłaty Miesięczne
pod juk najkorzystniejszemi warunkanu
Wydawnictwo gazę y losował .Nadzieja" pra- 

n unery* 'ro,.Z5s złr. 1 7 fi, nr p-owinryi 1 . 8 0

ł w ó  w  dnia i t  marca (Z  Izby handlowej).
4 k  -y e  za sicukę: Kolej gal Karola Luawii a 2o0 

zł Ti. « 219 75 do 2 2 ? —. Kolej Lwowsko-Czern.-Jassita 
po 2C0 zł. w. a. 295. — do 299.— Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 399.— do 409-—. Akc, gar larni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w- a. 200.— do 203.— . Tow budowy w# 
gonów w Sanoku 250.— do 260-

L d f- ty  z a i t a w n e  za lOO zł.; Banku hipot. galic. 
2 proc. los. w 40 lat. 5 p r o c .  a 10 proc, prem. il0 .30  Jo 
l i t .  , 4 i poł proc. łos. w 50 lat. 99.81 do 100.5 ’. Lankt 
kiaj. 4 f  pół proc. los w 5) lat. 100.50 do 101.20. 1 -anLu 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97.60 do 98.20. Tow. krea. gal. 
ziem. 4 proc. (I. emisyaj 93.00 no 98.70 4 proc. los. 
w 42 i pól latach 97.80 do 98.50, 4 proc. los. w 56 lat.
97.60 do »8. 0.

( I b i i g h  za 100 zł.: Gal, fund propinacyjnego 4 pro,
97.60 do 98.?0. Bukowińskiego fund. propin 5 proc. 102 -  
do — .— Kom. Banku kraj. 5 proc. (II em isji, 102.— do 
102.70. Pożyczki krąi 6 proc. 105.— do — .— , 4 i pół proc. 
99.80 do 100-50, 4 proc. z r 1891 97- 0 do 97.90, 4 proc, 
po — .— koron z roku 1893 9 7 .— do 97.70.

31oał**"f. Dukat cesarski 5.6Ido 5.71. Napoleondor 
9 55 do 9-65. Półim.perr-ał 9.7 j  do — .— . F.urel rosyjski 
papierów] 1.27do 1.25.100 marek niemieckich 58.85 do 59.15,

Wiedeń L2 marca. Notowania wieczorne. 
Kredyty 379.87, węgierskie kredyty 418 50, an- 
globank 172 50, banhverein 145 75, uruonbanh 
30s 50, l&nderbank 248-25, staatsbąhn; 369.37, 
lombardy 97.75, elbethale 286,(0, akoye tyio- 
n o i e  187.00 rimt 243,75, alpiny 85 00, renta 
m sjowf 101.20, węg renta złota — .— , austr.
renta k o ro n n a  , losy tureckie 59 40 węg.
renta korottn* 99 25 marki 59 07. rtibJe 123.—.

RUCH PUCfĄGOW KOLEJOWYCH
obowiązujący z doiem 5 maja 1895 (czas środk.-europejski,.

Do Lwowa przy­
chodzą :

P o c i ą g i
pospieszne osobowe

N A D E S Ł A N E .

Wiedeń 13 marca, W  Radzie państwa to­
czyła się wozoraj dalej debata nad budżetem 
ministoryum rolnictwa.

Minister hr. L e d e b u r  zapowiedział, że 
wyda zarządzenia przeciw handlowi termino­
wemu zbożem,

Przemawiali jeszcze pp. K . 'ser, Janda, 
Tekly i Eugeniusz A b r a h a m o w i c z ,  który 
wykazywał, że postulaty stanu rolniozego na­
wet w normalnych czasach należałoby spełnić, 
a tern bardziej teraz, gdy rolnictwo przechodzi 
tak ciężkie przesilenie,

Następnie omawiał mówca szczegółowo 
hodowlę koni w Galicyi i wyras ił życzenie, 
aby rząd postarał się o większą liczbę odpo­
wiednich og :erów celem poprawienia rasy k o ­
ni, tudsiez aby komisye asenterunku we zaku- 
powały konie wprost u włościan bez pośredni- 
otwa handlarzy. Zdaniem mówcy, wyścig" są 
najlepszym środkiem do wypróbowania rasy 
Kom pełnej krwi i dlatego głosować będzie 
stron- rotwo mówcy za subwenoyą na nagrody 
wyścigowe.

Na tem przerwano obrady.
Komisya podatkowa ukończyła wczoraj 

debatę nad wysokością opustu podatku grunto-

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teź 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Specyalisft w ohorsDach ź̂ ądica, fcisttk i nątraoy
D)\ Eug. EozieromsM

po odbycin specyalnych siady ów w klinikach w. • 
dońskich, berlińskich, tudzież prof. Martinsa w R 
stoku, mifl82ka przy ul. Kopernika I. 3 I pięii c

ord. od godz, 9— 10 rano i od 3— 5 po poł.

Othy&tra (chcroby uszni) i dentysta
J D r .  Ó T & to a r

pp odbyciu spec-tlnych studjów _w  W rocławiu, Berlioie 
Dreźnie o s i a d ł ’ w e  L w  j u i  > Ł y c z a k o w u k a  5 .  

I. p.
Dla służby udzii la porady bezpłatnie

& e& fcrz c h o r ó b  d z ie c i

Dr. Stanisław lo m ld ło w sk i
b. wieloletni asy tent kliniki chorób dzieci w Uniwersv 
tecie Jagiellońskim, po nabyciu stuJyów « klioakacb prof. 
Wiederuoiera * e Wiedniu denocha w Berlinis Epsteina 
td. ordynuje o : 3 - 4  u l i c a  C a & r n e c k l i e g a  ( .  2  

(nad sklepem W go W alnego).
D la  c h  ryeh  abugiidi od  9 - l d  r » a  *

1*82 5 *1 0 7 * 0 0 9 0 0 D.Of'

1*22
5 1 0

8 -4 0 5 * 1 0 7 * 0 0 9 * 0 6  
9  0 6

9-00
9*00

- - 9*60

5 *1 0 _
- — 9 * 0 6

5 *1 0 l ‘SS

- 1*28 - 7 * 0 0
9 * 0 0

— — 9-00

1*22
1*88
1*82

-
7 * 0 0

9*00
9*00

- 1 3  0 5 8*10 -

_ 1 3 * 0 5 8*10
1*48
1*48

- 1 3 * 0 5 8*10 1*48

9 5 0 -

- 1.38

- 5 * 1 7

. 7*57

8*00 4-40
4-40

l * M 8 08 4-88

1 0 * - 8*85

1*18

1 0 0

1*09

8*90)

8*1 5
6 0 7

8  40 8*50 1 1 * 0 0
1 1 * 0 0

4 * 5 5
4 * 5 5

10*86 0  4 5  
0 4 5

8.40

8*40
8*50

11*00
11*00
11*00
11*00
11*00

4 - 5 5

4 * 5 5
4 .5 5

10 *6

4 4 1

2*50

4 * 5 5
4 * 5 5

4 * 5 5

5 * 3 5

5 * 3 5

5 - 3 5

6 * 4 5
10*85
10*85
10*85

7 * 3 8

9 88 
9-38

9-38

6 4 5  

6  4 5

8*00

7 * 5 8

8*16

10*86

2*40

1 0 * 3 0

- 8*10
l “b6

• co
5 * 4 5

9*15
9*16

9.36

7 * 1 0

10*14
e.5o

4" 08

1 0 4 4
1 0 * 3 0

8*80

2*86
8*45

8 * 4 6

Z B erlina
Z  K ra k o w a  (W r o c ła w ia  

i W ie d n ia  - 
Z  W a rsza w y  .
Z  M u szyn y  -  K r y n ic y  

p rzez  T a r n ó w  od 1 
cz e r w ca  do 80 w rześn ia  

Z M u szy n y  -  K ry n ic y  
p rze z  T a r n ó w  lu b  R z e ­
s z ó w  (o d  35 cze r w ca  
do  15 w rześn ia ) .

Z  M u szyn y  K r y n ic y  1 
M szany d. p rzez  T a rn ó w  
Z C h a b ów k i p rze z  T a r ­

n ó w  łu b  R ze szó w  
Z R o z w a d o w a  i N ad- 

b rz e z ia  ,  *
Z  R a w y  p r z e z  J arosła w
Z M e z b -L a b o r cz , P esztu ,

M isk o lcza  p rze z  P r z e ­
m y śl ,  ,

Z  C h a b ó w k i p rze z  P r z e ­
m yśl . . . .

Z  N . Z a g ó rza  p .  P rzem  
Z C h y ro w a  p .  P rze m y śl 
Z  Ł a w o c z n e g o ,  P esztu ,

M isk o lcza , M u n kacza  .
Z  H re b e n o w a , o d  lO gc 

lip c a  do 3 i -g o  sierpn ia
Z e  S k o le g o  i S try ja  . —  1 3 * 0 5  8*10 1*4S 9 * 1 5
Z  C h y ro w a  i S tan isła ­

w o w a  p rze z  S try j 
Z  S u cz a w y , H usłatyna.
W o r o n ie n k i , P e cz e n i-  
iy n a ,  B erhom ethu , Czu* 
dyn a , R a d o w ie c , K im - 
p o lu n g u , B u k ar. i Jasa 

Z  S u cz a w y , O zortk ow a ,
W o r o n .,  K a łu sza , S łob . 
ru n g ., B uk aresztu  i  Jass 

Z  S u cz a w y , R a d o w ie c ,
B e rh . i C zu d yn a  (k aźd . 
p o n ie d z ia łk u ), S o p o w a  

Z S u cz a w y , H uaiatyna,
K a łu s z a ,  N o w o s ie iie y ,
R a d o w ie c , K im p oia n g u ,
Jass i Bukaresztu .

2  S ok a la  i J arosła w ia  
p rzez  R a w ę  ruskg .

Z  B e łż ca  ,  .
2  P o d w o ło c z y s k  i B r o ­

d ó w  na  ó w . P o d z a m cz e  
Z  P o d w o ło czy u k  i B ro- 

d ó w  na d w o rz . g łó w n y  
Z  B rzu ch o  w ic  o d  12 m a­

ja  do 10  w rze śn ia  
Z  Z im n e j w o a y  o o  św ię ­

ta i n ie d z ie li a ł  do o d w .
Z  J an ow a  ? ,  , . .

Ze Lwowa odcho­
dzą do:

K ra k ow a , W ie d n ia ,W r o ­
c ła w ia , B er lin a  .

W a rsza w y
M a sz y n y -K ry n icy  prze®

T a r n ó w  ty lk o  od  l -g o  
c z e r w ca  do  30 w rześn ia  

MuBE.-Kr. p rzez  T a rn ów  
C h a b ó w k i p rzez  T a rn ó w  
M u sz.-K r. p rze z  R za szó w  
C h a b ó w k i pn sez R zeszów  
R ozw a d o w a  i N a d brzezia  
R a w y  r . p rzez J arosła w  
M e zb - L ab u rcz  [P esztu .

M isk ,] p rzez  P rzem y śl 
N , Z a g ó rza  p rze z  P rze m .
C h a b ó w k i p rz . P rz e m y ś l 
C h yrow a  p rze z  P rzem y śl 
Ł a w o cz n e g o , M u n k a cza ,

M U koleza , P esztu  
H re b e n o w a  ty lk o  od  10 

lip c a  d o  31 sierp n ia  i 
S k o le g o  i S try ja  .  .  9*33  SDO 7 . 3 9
S ta n is ła w o w a  1 C h y row t 

p rze z  S try j .  .  ,
C h y ro w a  p rzez  S try j ,

S u c z a w y , Jasa, B u k a re ­
sztu, H uaiatyna, W o r o ­
n ien k i, P e cze n iźy n a ,
B e rh o m e tu , C zudyna,
R a d o w ie c , K im p oiu n ga  

S u cz a w y , S ło b o d y  ru n g .,
C zu d yn a  i B erhom ethu  
c o  p o u ie d z .,  R a d o w ie c  

S u cz a w y , Jaaa, B u k ar.,
C zortk ow a , K ałusza,
W o r o n ie n k i , K im p oi.

S u cz a w y , Jass, B u k ar .,
H usiatyua, K  ałusza, No- 
■wosielicy, R a d o w ie c  .

S ok a la  i J arosła  w ia  przez 
R a w ę  ruska .

B e łż ca
P o d w . i B ro d ó w  z P odz .
P od w . i B r o d ó w z  g ł. dw .
B r z u ch o w ic  od 12|5— 10 

w rześn ia  w  dni 
B r z u ch o w ic  od 12 ,5 ~1 0(9  

w  n iedzie lę  i święta1 .
Z im n , w o d y o d l2 | 5 -1 0 | 9  
D o  J an ow a  • .

T waga: Godany drukowane g.aoemi liczbami ozna­
czają por. noenr o ’ 6 wieczorem 10 godz. 5 m. 59 rano.

W biórie intbriaacyjnem c. k. auitr, b  lei paustwo- 
wych we ul. Jrzeciego Maja 1. S> (dotel Imperial)
jest sprzedaż biletów strefowych, okręznvch lo-'olnir zesta- 
wialnycb, at^ytór do jazJy, taryf 1 rozkładów „azdy 
w formaeit kieazoiikowyn* i  oformacye w sprawach tary­
fowych i przewozowych Czas irodkowo europejsii różni 
się od czasu lwowskiego o 36 zninn’ Godz. Iż czas śrol- 
kjwo europejski =  godz. 12 3( podług zegara lwowskiego.

e c z  y  3  ę  n a d z w y  c z a j n y m  S & u t i t l e m :  reumatyzm, podagra, otyłość, piasek nerkowy, astma, i sohias choroby kooiece.
Obszerną broszurę o Truskaucy wysyła na żądanie Zarząd.

■ -u g Pierwszorzędna restauracya p, Józefa Delebińsklego, reatauratora Hotelu Imperial w e  L w o w ie ,
JHF* tW 1 I 3 s e z o n ie  o  30 pr. ta n ie j .

W  T R T J S K A W C U
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STARGANE ŻYC E
POWIEŚĆ

przez

W. H E I M B U R G A .

(Cia ,̂ daissyj,
Th-wał nagła i otiząsnął popiół z fajki, 

dodając niepewnym głosem:
— A  przytem ty jesteś bardzo rozsądną.
— Rozumiem cię, stryju! Chciałeś powie 

dzieć, że ja  nie mam prawa być bardzo wy­
magającą — dość spokojnie dokończyła Dzidz'a

— Skąd-że ci to na myśl przyszło? — ob­
ruszył się pan Joachim.

— Nie mam zamiaru wycnodzić za mąż, 
stryju; wiesz dobrz , dlaczego..

— O czem ty mówisz, u dyaoła? — ofuknął 
ją  szorstko — czyżbyś jeszcze nie zapomniała 
o uym głupim wybryku z przed laty sześciu? 
Ttu! sądziłem, żeś mądrzejsza... To. co się stało 
wówczas, przecież nie stanowi żadnej prze­
szkody.^ Chciałaś popełnić szaleństwo, powin­
naś dziś Panu Bogu dziękować, że nieszczęście 
odwrócił. I dlatego miała yyś zostać Karą panną ? 
Któż o tern wce, prócz nas i tego lada co, Per- 
chiena, który tuła się gdzieś po Am eryce? 
Daj że więc pokój wspomnieniom i nie patrz 
nr. mnie tak żałośnie, jak gdyby dla ciebie nie 
było J \ż szczęścia.

Dzidzia chce mu powiedzieć o Gracie 
Busch, ale przez ściśnięte gardło ani jedno 
słowo przejść nie może.

—  Słuchaj, dziecko — rzekł dobrotliwie pan 
Joachim, uderzając ją  po ręsu — skoro ktoś, 
kogo dobrze znasz, zwróoi się do mtre, po­
wiem mu „Nie sądź, że jesteś pierwszym kon­
kurentem do mojej synowicy; był tu już je­
den, którego una nawet trochę kochsła ..“

— O me, stryju' — przerywa Dzidzia — ja

go nie kochałam... Nie mów tego, błagam 
C1̂ ! ' Zapłoniła twarz rękami i rozpłakała się. 
Ł zy płyną jej z oczu i przeciskają się przez 
palce, a pan Joachim, oparty o poręcz, śmiać 
się począł na całe gardło-

Dzidzia zerwała się, chcąc odejść, ale on 
przytrzymał ją za suknię.

| —  Słuchaj, mała — mówił, głaszoząo ją po
‘ twarzy — taki stary mruk, jak ja, nie zna się 
na sprawach miłosnych, ale ty mię zrozumia­
łaś, prawda? Nie wiem, co przyszłość przynie­
sie, coś jednaa czuję w powietrzu... A  teraz 
idz spać, dziewczyno! Wszak nie gniewasz się 
na s*arego stiyja, co? Wadzisz, ze mnie się 
z"obił wielki samolub; umarłbym spokojnie, 
g iybym  cię widział szczęśliwą

Dzidzia z głośnem ł 1 auiem wybiegła z po- 
koiu. Czyżby atryj odgadł jej tajemnicę, czy 
też mówił tylko ogólnie? Rzuciła się na łóżko 
i .~.ie mogła pow trzymać płaczu. Dlaczego 
stryj n> aża teraz jej ucieczkę za drobnostkę, 
za wybryk, o którym nie warto wspominać ? Je­
żeli to rzeczywiście było dzieciństwo, czemuż 
out tak drogo mudała za nie odpokutować ? 
Czy i on tak by się na to zapatrywał? A ch ! 
nie, on jest bardzo surowy i wymagający, onby 
nie zniósł, ażeby choć najlżejszy cień ps d ł n a  
jego żonę.

Dzidzia oefera oczy i postanawia przy 
pierwszej sposobności, powie Izieć ma wszystko, 
za i m usłyszy od niego jedno słowo miłości. 
Niech rozstrzyga; będzie mógł się cofnąć, bez 
zwrócenia niczyjej uwagi Ale co wtedy z nią 
się stanie? O tern nie ma odwagi, pomyśleć.

Nazajutrz rano, cała rodzina zbiera się na 
spólną modkwę, brak tylko pani Cecylii. Pan 
Joachim josi z tego pow odu w złym humorze; 
ciotka Anna usprawiedliwia nieobecność ku­
zynki migreną. Przy śniadaniu baron pioru­
nuje na niedbałe matki, powierzające dzieci

lekkomyślnym bonem. Znalazł wozoraj w parku 
romans francuski, który przejął go obrzy­
dzeniem.

— Cesie nie może przecież być niańką — 
sucho odpowada ciotka Anm.. |

— Nikt tego od niej nie wymaga, mogłaby i 
jednali bawić się z dzieckiem, rozmawiać, uczyć ] 
je i pilnować. Byłoby to pożyteczni1’ , nić grać 
w krokieta i rzucać obręcze; dobre to dla pod- i 
iotków. !

— Ach! stryju — n-eśmiało odzywa się D z i- ' 
dzia — czybym ja nie mogła zająć się Jan- 1 
kiem ? Poproszę Cesi...

— Nie wtrące.j się do oogo, co do ciebie nie 
należy! — opryskliwie przerywa ciotka Anna — 
chłopiec nie może za jzeć od Kaprys >w star­
szej siostry. Ładne dałabyś mu wychowanie!

— Mam tyle czasu — wyjąkała zmięszana 
Dzidzia — toby mi sprawiło wirlsą przy­
jemność...

— Daj pokój, dziecko — z przeką.em mówi 
pan Joachim — istotnie, nie przyst a, żebyś 
opiekowała się chłopcem , który ma jeszcze 
matkę. Twój czas inaczej będziesz mogła spo­
żytkować.

— Dotąd nic złego Jankowi się m D stało — 
odpowiada rozdrażniona ciotka Anua — twoja 
miłość do niego zadaleko cię unosi.

— To prawda, że kochpm go, jak źrenicę 
mego okna — przyznejo pan Joachim — osta­
tnia to latorośl z nassego rodu.,

Wstał, ażeby ukryć wzruszenie; po chwili 
wrócił się od progu,, mówiąo:

— Zapomniałem wam powiedzieć, że dziś 
trzeba być w Dąbku, u paei Rothe.

Slow* te usłyszała Cesia, która weszła 
w tei chwili w wytwornym negliżu, aby się 
przywitać ze stryjem.

— Ona u mnie była — rzekła z niechęcią — 
ja Jej nie znam woalu.

—  Ja także — dodaje panna Anna, zaciska­
jąc usta.

Pan Joachim stii zakłopotany i patrzy ca 
Dzidzię, która zarumieniła się i pocnyiiła głowę,

— Ja nigdzie nie bywam — rzekł w końcu 
— sądzę je ‘nak, że ty, siostro, powinnabyś to ­
warzyszyć Dzidzi.

— To zbyteczne, Joachimie! Dzidzia może 
dama pojechać, już nieraz jeździła suma,. Na 
doświadczeniu jej nie zbywa.

— Ciotka mu słuszno:e, Dz d.uu — spokoj 
nie mow? pan Joachim, z.wia^ajic się do syno­
w icy — poj-dziesz sama. Nie należysz do rzę­
du gąsek, których trzeba piluowft<Ł Powiem 
Franciszkowi, żeby o czwartej zajechał.

Gorzki uśmiech okrążył usta dziewczęcia. 
Zrozumiała złośliwy przycinek ciotki Anny, 
która korzysta z każdej sposobności, aby ją 
zranić i upokorzyć.

— Dobrze, stryju — rzekła, podnosząc się.
W zięła koszyk z kluczami i wyszła.

— To bardzo źla z twojej strony, siostro, że 
nie chcesz towarzyszyć Dzidzi — oświadczył 
pan Joachim, k ie iy  się drzwi zamknęły — z Ce­
sią jeździsz wszędzie, choć jako wdowa nie po- 
tizebuio opieki

— Nie wiem, skąd ci się wzięła taka tro.-l - 
wość o Dzidzię — odparła ciotka Anna — ona 
dowiodła, żi* potrafi być samoistną.

— Szwagierku — zsśmwła się Cesia, gładiąk. 
go po twarzy — widzę, że*- chcesz komeemie 
zdobyć dla mnie zięcia. Popierasz Konrada 
Rothe ?

— Mówisz niedorzeczności! — wybuchnęła 
panna Anna

— Dlaczego? Pan Rothe to bardzo dobra 
partya i choć nie jest szlachcicom, każda pan­
na chętmeby gu przyjęli. Dawne przesądy dziś 
n n  istnieją.

— Mówisz bardzo rozsądnie— pochwali! pan 
Joachim i wró J.ł do swego pokoju.

Za chwilę zjawiła się tam panna Amm, 
z czerwonemi wypiekami na twarzy.

— Czy rzeczy wiście chcesz, żeby Dzidzia je ­

chała do Dąbka?
— Rzeczywiście.
— Ależ ten człowiek, Rcthe może to wziąć 

juko zachętę. Przecież Dzidzia o zamążpójściu 
chyba nie myśli ?...

— Dlaczego nio miałaby myśleć? — groźnie 
zapytał pan Joachim — co stoi na przeszko­
dzie je) zamężoiu? Jeżeli jerzcza przyszła ci 
na myśl ta głupia hist.orya z Periloencm, to 
muszę powiedzieć, że biedne dziecko aż nadto 
odpokut <wsło za ten wybryk młodoś i.

—  Nie zmniejsza to jej winy.
Pan Joachim zaczerwienił ;?ię i pięścią 

w stół uderzył.
— I ty nazywasz się chrzc ś ńjanką ? Ty 

śmiesz modlić do Tego, który nawet jawno­
grzesznicy przebaczył? Niech licho porwie ta­
kie zasady... Nie masz za grosz ;erra!

Panna Anna z godnością zwróciła Się ku 
drzwiom, ale na progu zatrzymała się, żeby 
dodać:

— Czy sądiósz, że Rothe bęlzie chciał oże­
nić się z Z-isią, skoro się dowie o jej prze- 
SBBŚjąi? Nie może Ge przecie fc zamilczeć o tern; 
byłoby to oszustwem.

Wyszła, zadowolona, gdyż miała ostatnie 
słowo.

Pan Joacłrm, zgnębiony, mocniej jeszcze 
zaciska pięści.

—• O b.edne dziecko, juk óy ciężko musisz 
pokut rwać za jeden krok fałszywy! —  ozepcze 
smutnie. — A  jednak na całym świecie nikt 
lepszej nie znalazłby żony.

Tymczasem D c  dzia spełnia zwykłe obo­
wiązki gospodyni, naradza się z kucharką i 
z Magdą, kuóra od śmf rei baronowej dosko­
nale zasądza domem.

— Może są jakie sprawunki do załatwienia? 
— rzekła D .idz.a do Magdy ustawiając słoiki 
w spiżarni — powracaj yo- z Dąbka, wstąpię do 
miasta

(Ciąg dalszy i aatąpi).

P olem , s ię  te rn ie !  « » o—i-c tu  w ; .  J s: js. t ó f a o  ■fcasa.TT w e t  w w  i  e
& Prosięta

Jedyna j  tczI odLn* ss od*n 
zona tatki wyicbm

Si. W .  Jk
ctóra w*rł<bia nabyć w u h m ,

Zarząd dóbr (Jlicko, poszła łł * »  ru 
?k* poszukuje od 1 kwietnia b. r.

psjf; kawalera
od obowiązków w ojik. o ile  można uwol- 
p ioregr Ct co mąją szkolę egroaoouczn;, 
i .okolwiek pra, tyki, m*,ą pierwszeństwo 

i * . f  d-, opał. światło i k o r o  e

posojowe po z.r. 8 50, ;7  i 
30. Wanny długi* ro  złr. 16 i 13, i asii 
dowe po złr. 6 i 7 50 p leca Piotr Chrzą- 
etowski, bsnde) żrlizn^ W e  Lwowif pla. 
Kanńu ny 1 (naprzeciw Katedry).

3 w orne posady.
Pewien zarząd dóbr (w Gkiicyi) p jjz  i- 

kuje jłjn c g o  leśniczego z *g2 a ^.iaetn niż- 
“zym jeanjgo bez egzaminu i ieanego pc- 
dl aniczeg Wjzyzcy mijL nieć pr.ktyKę 
prow dz> ni i cbmielu Zgioszeo.a z odp<- 
aem świadectw i wy izczególniemem pobie 
ranegu wyisgrodzmia, adsyłafi do 0 
march do Biura prleień i anonsów „lui 
p re .w a Lwów Py.mtuaka 30. Zgłoszenia 
•■e pr .adłożone zo t*ną z.rząao id lóbr niy- 
uwzglsdnione bada bez odpowiedzi i bez 

zwrotu capisów
v « o b a  w średnica wieku, z dobr j  ro­

dziny postukuj* mi-ijsca do gosp dardw.- 
na piowincyi. Bliższa wiaJomośi pod lit. 
J  W . tiaro dzienników i oglo.zeń Ciohua

śmiotygoaniowe, cz stej rasy York jliir# 
iprzedaje w Zarszynio centrslna chlewnia 
c. k. towarzystw* gosj-odarskiego stacya 

loco.

S t n n u l a w d c r ,  H a l i c k a

J a b ł o n i e  i G t * u s ^ e
p ęcioletnie, sstuka 85 ct.

P ogsy  i kaszttny 60 ct.
)• zpąrsgi kopa i  zi.
Gwoździki i fiołki 4 zł 

I S ń ie  tztimowc, n»jpiękuiejs:e. Bu- 
kie y, wuuce i dekoracje po.eca A.dchuiici. 
Jako p anista zatładam ogrody.

- z n e  i  t a n i e  

Joh K ebrhatu  W ie d e ł, 7/1 K eabangasse 6 8 /s»,
c. i Jr. dostawca nadworny i wyłączna

h . . .

uprz,

<3>-

l i
' k i

iws
_ _ </!,./ o,* -̂ ou.wkuy/i.ŷ .Wć/A asn—■
t&IAnuOfłjiHT-r-fUŜ MA,! BN

oferuj* cynowany drut kolczasty z stali własnego wyrYou dla parków, pasl-ńsk, sa* 
gów itd. dalej wszelkiego rodzaju drutowe ogrodzenia dla lasów, łąk ogrodów, wo­
lier, karników. Ki-aty d„ okien, do przesiewania, do trawniKów, .;n azda karze kosze 
na gnój, na bora ii, kagańce dU wołów jak i wszelkie mn ishiej.jce towary drutowa-

Ilustrowane eenniki jak i kosztorysy darmo i  opłatnie.

Ktw tu O i j t i r a / i t k ą  w  Z s m ic t
-0—4O pr. łaniej od wyrobów francu­

skie ą, ażeby rozpowszechnić w krą,, 
.wdj równ.-ź aobry towrr ofiaruje I<a- 
bryka kons1 rwó 1 iubyciy poczt* i 
o tacy a * miejsca 15*5 G r -G a z o k  

kilogram AT O 75 tu-., t i .  0.65.
V . C\5ó, I> 18, E. 0.40.
< a m  i « *  tu b  k r a j a n a  IM. i K. S 
tg  o .ib , i  kg. OuO kr., L . i H, 6 bg. 
0.56. 1 itg, 0 ,3 i kr. P n u a B litw jt j  
y r a y b k i  1 «tg 0.65, pół kg. 0. i ć  kr.

uże no otwierania 2b kr. Jarzynki w 
jlasza jy  h nermetycznie zamkniętycw 
puszkach są ptrą gotowana i ja k  „w ił- 
je  przyprawa łatwa i szybka. Można 
także zabaw iać po cenach fabryczny--h 
d p. F . Aade-nóżki w : r -cmy lu, L,u 
dwika dtadtmuitara i w» y. s_y .tr .cii 
lepszych sk«*u».:h delikatesów i?p. we 
bwowi*.

1 - u s i e . i u a  B  f i t d i r a  w s»no- 
ku poleca na święta torty w kilkunastu 
gatunkach, przekładance, syrmki, mazura 
i wszelkie inne rzecz? w zakres cukier i 
czy wchodzą-e. W y-yłkt pucz ow» usku 
tecznia lak najpunktualniej. I — .t

F r a n c u z k a  młoda poszukuj* p«& u j 
p^zez bióro todyńsh i«j tylko we Lwowie
Rynek z 9 Lwów. ______  1-8

jr- - e t J u j K  atk- >>. ui>> y  zdolny d i 
zając leśnych, znajdzie u aifca* jzenie. Bici 

. wywi«uow« ze J. Polińsaicgo.iiwów, uuca
Karola Ludwika 1. 5 ._________________ i  <i

Ł l  ^ a .m c *ji *rozek na res rach i iae- 
ton połoryty tanio do sprze.ania. Kopeć
uika 8 . _________________________ 1— 9

n e s u ł k  z wyższym egzaiuiucin i zna 
komitą praktyką, ciłc.wie„ aiody, poszu- k kape]nszj ,  c,y]i„arów nod firm- 
kuis im.eszczenia. Zgio.zem a przyjmuje J <• ^ i1*?; v ' Pcu Ilrm'

n a  S “M I F t T f t  W  l E L K k A O C H E .
puleba KAKOl BALŁABAN we Lw ow ie

w j-k ośc i najlrp zei pc ceDacb n.jtańazych t o w a i y  k o r z e m n e ,  o w * c e  
I  l a d a l i  «  b a h a i - e ,  w i n a  w ę z i e r i K i e ,  a m i r y a c k l e ,  t V a i  - 
e t i u k  c ,  h i s z j t t ń ^ k i e  i  w n ^ y o t L i e  w  z a k r e s  B n u d ia i  k «  r z e a -  
n r g o  w .  l i o d z ą o c  tw w a try - Łaskawe zlecenia z prowincyi odwrotną

pocztę.

i inform acje ud iela n ioro .y w ia 1 owcze
J. Poimskiego Lwów u f  Karola Lhowi- 
.a  1. 5. 1 2

A u u c x y e i * i i k a  posiadająca ayplom, 
języki obce, muzykę, szuka umieszczeni a. 
Auger. Skarbkowska 43 Lwów. 1 - 1

A a t u n i  > a f k L
prz sdtem (k . Koż-jloazek) we Lwowie lity 
nsk 29 p.zecbodnia kamieuica A n d rio leg j™

tlna 1 nn.‘ — kAfrJWwHitetMSi

J r ł ,  r J n  n a  l l h r a n i t s  P«raqiwf i aoskiny dla P, T. Kle o , przepi-
I n a L D I  J C  II CL I IU I  u l i l U  sowf' materye na mundury dla c. k. urzęd­
ników, także dla weteraik-w straży pożarnej, fcc ‘..ołów, na iibeiye. suhna l i  bili rdy 
i stoliki do gry, pokrycia na kar-ty i wouy, teuen dla panów i p-*ń, .ulu. tka, su -
cery- do pranii, pledy podróżne od ż *  4 — 14, lo x  ir obry, u wały, czysto wet- ane
okna, a - ir tanio szmaty ledwie wa.de roboty ktawieraiej poleca •

t o » a U l, U ejE nO  (stolica aust. „ rz oysłu sukietmego, skłą^ wa.tości 1 i  pół
miliona zł).

Śliczne wzory P . T. Odbic.com giatis i franko.
Bogate ks!egi wzorów jalrch  jesacze nie było ala krawców frankowane.

Doświadczone i pole aoe p̂ z. a Liurzy

Air. 1 i t f b c i
przeciw wjprzamoir i wypiyokom. Buaekfto ct.

„ H L A 1 A . "  i m > a ł o  g i t t ^ s o p t y e ^ n i e
« hygieiuwziiie otlpo wiecha on ś roO K ów  znużone .edynie spój? 

BOtne do użycia maiuowiąc i azteci. b tuka i>b ot.
Do nabycia w aptcnach .- ‘wist a, BiumenfelcL, Krzyżu. . .sic ..go, La 

iowicza, Łazowskiego, n ep esa  i Ruckara we Lwowie, i w k_żaej apt-^e na 
owincyi.
H uczeć n a l e ż y  n a  n o d i .  ,  t ) p u  a n & ś c ' i  n u p i i  , f t s y * “ .

od strony 0 0 .  Jezuitów Teatralna 12 po-j
leca Kapelubzi i Cylintry ałssaego w jro -j ___________
bu w najmodiuejżiycii laionacb i Kolorach u ,,ń , v , . 
po najtań ,zych cenach kapeluszy i Cytin ń  

B i u r o  wywiad .wcze J; Polirskiego drj z fakryk c. k, tadwornych dostawców H
Lwów ul. Karola Ludwika 1. 5 poleca bo-1  C. faabiga i / f .  Piessów Wiedniu Ka- ^
ny, panny błuźące, k.ucziace, tudzież ku ’’ y n*jn.odmejsz.3 po zł. 5. Cylindry K
■harzy i o ...-'dników cao^acrzonych w eałkiem lekftie po 9 zł. Gustowne kape-

iasze ,,Loden- z fabryki Picblcra j  Gr..cu 
oraz Chapeau-Claąue aiła owe-jedwabne 
po 5, 6 i 8 zł, Cenniki n żądanie lrunko

świadectwa
dowców.

sprawdzane u Dyłych siuzbo 
1 -1

zarząd dóbr majątku bez 
pensyi zadawalając się tantiemą * Oue-.n.e 
eo n * ę na posau lie. Ł -skaw e zgłoszenia 
pod «Jresetn J Bawczak miejsce i p.
o i u d e i ______________________ 4-5

O * . l e c  krwi angielsku arabskiej, maści 
kasztanowatej, miary 1 5‘2 p zydatny na 
stado>ka, bardzo dourze ujezdn ny zaraz 
do “prztdania, oraz par«. kuców. Wiado­
mość A. Kurkuwski, ul Sobieskiego 1. 10.

h ł i e e z . i t t . *  w  r . t n j t t  a c u  
poczta w miejsru, w., s j - s ,  masto deser; we 
w paczkacn cztery i pól kuc e-.tu po ce 
nie pięc złr. cradziesiąL uraji aro * aa 
paczkę franco. 2 - 6
Zgubiono 9go yv pociedniinek zło­

ty zegLTek z 2 kopertami, z mo­
nogramem L. A .aąc placem Ma- 
ryackim, ul. Karola Ludwika, 
Trzeciego maja i paóazem ilaus- 
mma. Znalazca otrzyma nt.gr..dę 
20 złr. Zgłosić oię do pońcyj.

 aałiJ,-n*a_uH!SS
M m &  S a r  ie

W y ż s z ą
nauki kroju, wyr^b form papiero­
wych i v ra iwni.i, sukień dumskicń 

II piętro, Kop e mi i; a b.

B e a ł n o ś ć  kolo L»iO a, 2 domy mie­
szkalne, zabudowania gospodarek.?, iad} 
owoco e staw morgowy zarybiony, przy- 
tem iolusi przynosząc,, rocznie przesz*
1 Ob złr. dochód takontraktowauy ar lat 
ki-ka iaraz icrzystc.e do nabycia a  a ż  sz  
adrts poi a b iór. uziennikó w i rgłosz ń 
Plohna Lw jw  ; 8

r  F m  J  j jiiauina n*„ ;*me| a^rae-
osje, y, mienia, teper^e f e i j j k *  Kąj»*» 
Mareckiegi Lwów, natoiegc- *7. (List-, 
ęzninia można przejri c :), 4 4 '

iie
odznaczona na wystawach krąjowych i , 
■agranii j j  cu m o m w  t i r U i i  i .< l , 
któi* już od dawna pizaz wybrednych 
smakoazj jako aajlt.psz-3 uzu«s | aoetiay } 
Pół kigr L Ż b  poLca coda» \ I

h w j t  Treler
wlascidel parowej labryki czoauiatl, u l  

k u p ę  w ifei* 1. u  ouua aptek,

Uwagi godnis.
25go lutego lozpuozyua się w y­
syłka Wi-Y naturalnych, tak stoło­
wy oh jako oź wytrawnych w ce 

iiaeh un-nrKowanych.
Zarazem polecam ;

m i d f i w r y ,  c y t r y n j ,  p , . m a  - 
r . .Jn ,  c y k a t y ,  r o A  y  u k i ,  
ib igdm ły , k a w ę  w różnych ga- 
bunk&ch, S l Ł w b i  suszone I, p o w i  
J ia  I, słoninę grubą soloną, wę- 
i?oną i paprykowaną,
(wioży I, s a l  im i węgiersn* wy* 

borowa ibp,
C e n n i k i  w y s y ł a m  /  r a n k o .

Upraszam o łaskawe zlecenia 
i pozostaję z wyrokiem poważa 
niem

Tomasz Gurdwicz
IV. BaSuya-utcza 20 sz. dom wła 

any Budapeszt.
iieuakto ddcowiorisiA®)^; Wartów

i  i i o w 0 * 6  w

Al. M i(J r lA l .8 >vi
w e I w o n ie ,  n lica  św. 911 htus liezba  6

WM’ wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju a# | 
F » * » t  i r ,  w ó z k i ,  f a r .  n t ^ s y  i  s a n i e .
Tuby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją 

Przyjm rie wszelkie repera ye i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajOwe  ̂ we 
Lwowie r. la’94 najwyższą n.grodą tj. d y p lo m e m  h o n o r o - n  
wyru, ■

K# B u l BAŁŁABAN w  Lwuwic
puleo* w nąjlapszych j*.kojct*ch po CŁjtŁószych cenach

kaw ę, h d il»a .ę  f -k w k w - r y j« k ł j ,  i  U aiu brem skl
r t E K B A T A -

ciemno natci^gając* z miłą wonią:
'/j k6. Congi . . , _,60

„ juuchocg . , . 2-—
„  F*miiijnt,j . . • 3.—
„ Melange de Mosksu . 4.— 
,  Melsoige de LonUre . 41— 
„ fi ycieaek . . . i.tw

Namówienia z  prowincyi u s k u te c z n ia ją  się L e z z w łó c z n ie .  
iPWWKaM i isatsas ign

tm oT. * i a j l W A  i
% 4 %L ko Portoric* . . 9 . -
2 a Guba gcutrisaaru. . 9.50C a  

M ^  O n Leylou . 10.—
i  B ^ n Geylon geuboziarn , 10 40
z  s'Pb n Ceyiou n*j przede . 10.70
c £  A Moce* ai s.uski . . 10.70Ute

9 Jawa zło.a gruboz. . 10.71)

fabryk* towarów drutowych i sitowych
Leśnictwa Zassów pod Czarną

o. p. Zassów rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją

C « n ®  7 .4  1 f u n t  —  5 6  d ć k g r . :

Jodła 30 ct., modrzew 60 ct., sosna zwycz złr 1.40, sosna czarna złr. 1.60, świerk 
75 ct , akacya i olcha pa 3U c t, głóg, jasion i jarząb po 20 ot., jawor, brzoza, 
klon i orzech czarny po 25 ct., wiąz i żarnowiec po 4 0  ct. Prócz tego poleci du 
kultur wiosennych 10 000.0 0 sadzonek leśnych (wszystk.ch gatunków krajowych 
różnego wieku) i 100 0 0 0  drzew parkowych krzewów i roślin pnących w stu róż­

nych gatunków. — Cennik odwrotną pocztą.

ikantor wymiany e. k. Rp:z. akcyj. Banku Mpckcznego
M p j(js  i ip r**d*jł '„isEjankta p»p  ery w«rt*,śoio-fl i mufedty f o  B«r»ir 4ciau«y5n asj-lo.-i* ' * !e jsr.=  ai« UoręB

4*d re j p n w i i ] »  Tafee
listy hipotsezne 

5%  listy łi^iAsczne premiowane 
4 7  listy iilpauczns koronowe
3 %  » *r Tew krsd e Bay- zisKsk»0Q3
I /,°/s fiszy Bunittt kriijowwgo 

4 %  ust' banku krajowego
*7* afeHsauyfc kiman Stanku urLjdwei^

i a a u m  nuitryaoUr I -tserłiu ji która ta -

i ę r .im  M ki -iyf polacs.

4 * / / / 0 poiyitzicę ki aj o rą galicyjską 
4°/c pożyczką krajewą galicyjc^ą keronows 
4%  poiyszkę pr^pin Cyjoą ganoyjską 
5 CV# prapAiwyjiią bukowińPKą
4 %  7* węgNrakmSt kolei paóęt.
4 % %  pazt-oAę propinaryjnr w ęgierką  
4%  ^-Bllpayu iRriinaanizauyjóO
K u .  t isynsiaay Basku, łai^cte i,-ieg( *awa*» n s b y n  

f śifrśftSiije f o  m w ...  w yob ,
UWAOAY amator ryiaiauy 81 sucu hlpot%.'»8i«ij > sir*yjir.«ja ad T. feujny^eyck sri**oAls wy* >• «■»» «

J® m isj»oo«s ^*płery 'earteteuw a. hj>.-r-f8ż ki!ó-’u j *«>, eotswks. twa T-KSBlŁuAgo jpatrą-
• * » ,  «*4 *mniej*«i wH, jakyaie i , aatesjosaitiw a>w)a}W5aĄ?#l* f-aftpSów 

B o sfefeuów, *  któr?ab wyę»e,-?jślę a*f h  ypo*y 4  -iKurcw* aowyssh yjkrug*”  kapono^yob . sa awmiens ko»*- 
iMs«, koć'-* mm $o»oC, |g«i

■*“ **   Tr*'**1
.....

l .  A l . U L  J . . U .1

Bshn KREDYTOWY
p rz y jm u je  w jtfad& i

na

s i ą z e c z k
i  o p r o c e n to w u je  ta k o w e

po

rocznie.
W ih n sio u  w in a n atu raln e.

Niuiajszem mam zaszczy* zwrócić uwnge 
na moje wielokrotnie odwalone w ilańsl.t 
naturai ie wina własnego z . iuru a mia o 
wioie :

W l l a ń s b l e  c z e / w o n e  po d  20,
24. 28, 81 36, 40 za lekiolitr.

I iuuw i .- b t a i e  po zł. 20, 24, 28, 
60, 40 za 1 ‘iktoliti •

' ł l l t t i m i - i e  B k s a l l t t g  23, 32, 35, 
40, 50 ze hehtolit..

tli l . * ń . h l .-. a«?»c*kuYVL* po z ł. 30, 
86, 40, 60r 60 za hektolitr.

P fi iŁB *, i  14 l u i i e r  po zł. 18, 2 i ,  
2 , 25, 60 z l  hektolitr.

A  i i h ń  t * a u s l d u  h  po zł, 50 
60, 70 za hektolitr.

Ceny należy ro .umieć za hek olitr od 
50 litrów wyzej kuleią za zalńzką. Jiecz i 
obli za się po cenie kuSztu i w pr* .ciąga 
2 miesie-:y w ubryrn siaaie bierzt, się je  
nazaa. ż.a prawdziwość moi A  win .'ęc*ę 
n»jiapełniej Oczekując l*ski.wyoh lecou 
ku:slj się z po wazameA A m i .  z e j  i f  n a  
produ^en. n o t  w W u .»u j.

JSa post
poi kg. m a s ł a  deseiuwego 80 at. 
o d  kg B znau.oinitego .tołow igo 60 ct.
pół kg. n ć t. orskiego do poi a w s d  ct.
poi kg. u r y u d ie y  akc -Ait.j liptawauąi

82 e t
pół kg. ft ?  v » l6 w  60 ot, 
j ar* śied»K po 1. a 
F l K l U i g .  po 1 et.
Cagiałka » « i  *  >mpe.i»l 15 ct. 
uci kg. i e r .  .mencalera dojrzałego 80 ct.
poi kg, B szw*j_arskieg' 48 ct.
^Ł a ła u ru ir  włosa, i d, roioła. 
» a r a y n s s ż  t o 22, Su, 40, eo i 1 50. 
(BiicZ łt te  grzyby same zapeciki, prze 

sJtczne białe ; whzcikis jarzyny ze <-łAiv 
Bej suszarnią Bocheńskie, poleca znany 
jr. .o u t t i l a ń s z i -  bandel korzenny

Leonarda Soleckiego
ul. Batu.^go i. 2  we Lwowie,

%

Ogłoszenie,
Oświaaozam, że żadne zobo­

wiązania staiszego syna m jgo 
Feliksa Zandiera nie odpowiadam, 
ani tez długów ; jgo  z jakiegoKoi- 
wiekbądź lytulu puchoaząuych nie 
płacę. ' Yj

F r a n c i s z e k  Z a n d l e r  

W3półwłaściciel ceg; *ini n8iiil.;ró,wka“.

H e r o a t a  “ ‘ iS “ y
tylko w I arom* składzie. C t n j  b e z  
a , .n K i n  e n c y L , W ysti*  się za gotówkę 
mb za pooraniem w poł kig.ńpakiecil ch.

C e i :J( zen fc .g i-. TNroata czarna po 
złr. i. 44, I.8U, 2*40.

■ fw ietew * fta wi -■ 2.90, 3 .60.
k r u e h y  p j  z ł r  i .a D , l-tto ,

O d 4  ru g. i r a i i o u  mniej 40 ct. za 
porto. (Za 1 złr- płaci -się od klgr. 1.20./. 
W z o r y  z* nadesłaniem 7 u  ct. w markach 
LudW. < ' s ’ I . 3 iU  .liluriJ I,.

BEEeil6SwiH8łiSSHBBI afil™,_SLUL_ _ i_

zarząd dóbr 
Jul. br, H ru a ijM e ^ o

w Fodnorcacn p. Stry j 
poleca

Zbcże jare do sieie,
M iir lo i ie

D rze w a  ew otow e.
Cenniki n a  ż ą d a n ie  tianko.

p ąaHgafljB
dsj « r w

1 8 9 3
w ł i t s n e g f f  

C h «V F tl
łagodne, dostarcza od 56 li rów wnwyż 
białe litra po 24 c t , czerwone io 20 t, 
K -" tm S ie  , 't ł ;  \vi*ści-:i 1 dóbr,
zamęl g e B r e h  przy Gonobitz Styryl

M a k P K t
we Lwowie, ulica Krakowska 14 

lelefonu Nr 97.
ułożony w rckfl 1880 * W

HMDEl w ina
odznaczony na powszechne, wystawie kra­

jów oj W r. 1894 
Zastępstwo e e a w a t-iL  m n s t e i a ś ' ;  

n k śiegi, w  C i i-nnuń- u  na Galicyę ‘ 
iłukov/inę i główny skład z n a  l a n . i t l  -  
g , / P * i  A u m a i  l e c k l a g g  w  o r / ,  
" i m  I n y o h  b u t i i k a a i i .

Ceny umiarkowane
B >pł u  dostaw-, do .ioiru 
Wysetki nr prowincję uzk— ocznia lią 

n*jj "nktcsJnlej

Szkła

G. E  upntywuąjpw.

F A B B Y K A  S Z K £ A
k«!bw0ffłi i zwie sladłowego 

K .U P F E B  &  O L A S E R
liwów ul. Haimtor^oe <sna I. U -

polecają >*<■ r  ilepue w y *  a b y  
Slti s jo w e

y  t a f la c h
i« wszysUdcii i* TdoA i roasaiaroch

8zyby aalinewL (b a lg lif^ ia )
SZKŁO D ATH OW K  

aoloeowe matowe i w d«*-"-iach,

u w i e i r i jM d ł w
jak i lustra *  ramaon itp. 

unaSfitottia aow yei" hudow li 
" w a r a n -

t t u i e j .
t i disiasnt do rinląsia szkli..

l-L i” ! ” * fsraifjL Btanislaw, Karola Lu­
dwika 3 torfojjdesy, hor;tioiai9H *nstr. 
mant* ibisogrająt)* (aristowy atoj S ; raty. 
Limtlki graó r ,  ____ ______

L o p a m i *  torlu. Zarząd dóbr w Za­
lesiu, poczta Rzeszów, ma tamżfc d- poz­
bycia cały ryg do kopani* torfu, 8 ma­
szyny Brossowskiego i p asę Lucnta. Bliż- 
•/za wiadomość ns miejsiu ___________

W, Ki


